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Zamówienia listowna załatwia się odwrotną pocztą.
W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście.

Karta zamówień.

Do BRACI SAFIER
K r a k ó w ,  Plac Dom inikański 1 F.

N iniejszem  zam aw iam :

--------L osów  ćw iartek  p o  Zł. 10*—
-------- L osów  p o łó w ek  p o  Zł. 20*—
--------  L osów  całych  p o  Zł. 40*—

Należytość Z ło ty c h ..........— uiszczę po otrzy­
maniu losów, b la k ie te m  n a d a w c z y m  P. K. O. 
Nr. 400.117 przez firmę załączonym.

Imię i n a z w isk o :-------------------------------------------

D o k ład n y  ad re s : .

I.
Społeczeństwo nasze niedawno poczęło 

się zajmować sprawami gospodarczemi i 
stąd najfantastyczniejsze o nich ma wyobraże­
nie. Pisma, żyjące sensacją, nie mające okre­
ślonego kierunku, ani społecznego, ani polity­
cznego, poczęły, poza sprawozdaniami o naj­
nowszych morderstwach skrytobójczych poda­
w ać swym  czytelnikom też informacje gospo­
darcze. Mając liczne audytorium, ekonomiczni 
współpracownicy tych pism, zdawaćby się po­
winno, skorzystają z nadarzającej się sposob­
no śc i, by wnieść w te sfery zrozumienie pro­
cesów gospodarczych, zasilić i rozwinąć kry­
tycyzm i dać możność tworzenia sobie samo­
dzielnego sądu.

Grzeszono u nas pod tym względem wiele. 
Ekonomiści zajęli stanowisko politycznych re- 
klamistów rządu i w  tym  celu szerzyli niedo­
rzeczności wśród czytelników. Tak poważni 
zresztą ludzie w  czasach aktywnego bilansu 
handlowego, rozpisywali się o znaczeniu akty- 

i wności bilansu handlowego, jako o osi, około 
której się kręci świat, od której wszystko jest 
zależne. Publiczność czekała na wyjście św ie­
żego numeru „Wiadomości Statystycznych“,jak 
ną sprawozdanie z meczu futbalowego i rado­
wała się liczbami bilansu handlowego, jak dłu­
go był aktywny. Ale, że aktywność bilansu 
handlowego nie jest wieczna, więc przyszły 
bilanse pasywne, a za niemi rozpacz i po­
wszechny gwałt z powodu rzekomej klęski go­
spodarczej. Reklamiści przypisywali zasługę 
aktywności bilansu nie koniunkturom gospo­
darczym, a rządowi, nic więc dziwnego, że i 
pasywność bilansu poszła na rachunek rządu, 
w  szczególności ministra przemysłu i handlu 
i ministra skarbu, a to z tej słusznej racji, że 
nowe nabytki personalne, szczególniej minister­
stwa skarbu, były źródłem nieudałej reklamy.

P ieg spraw wykazał, że bilans handlowy 
pasywny może nie w yw oływ ać pasywnego 
bilansu płatniczego przez przypływ waluty z 
innych źródeł, w  tym wypadku przez kredyty 
zagraniczne, uzyskane przez przedsiębiorstwa 
prywatne.

Ekonomista krakowski, laureat konkursu 
Banku Gospodarstwa Krajowego wyjaśnia w  
„K,urjerze Ilustrowanym*4, zgodnie z interesem 
rządu, rzeczywiste znaczenie bilansu handlo­
wego, co jak długo bilans był aktywny było 
potępiane, jako jeden z licznych czynów płat­
nych ajencyj zagranicznych; zwraca uwagę, 
że pasywny bilans handlowy nie stoi Bankowi 
polskiemu w  drodze w  powiększaniu swych  
rezerw zlotowych.

Aby poznać rzeczywiste znaczenie bilansu 
handlowego, należy bilans ten zanalizować i 
na podstawie znajomości gospodarczego zna­
czenia powodów pasywności bilans ocenić. B y­
w a  bowiem, że pasywum bilansu handlowego 
może być aktywum gospodarczem i odwrotnie. 
W ykażę to w dalszym ciągu niniejszych w y ­
wodów właśnie na artykule krakowskiego e­

konomisty, któremu jednak przedtem przyznać 
muszę, że wypowiedział znaną wprawdzie 
rzecz, q  której niedawno powiedział jeden z 
członków rządu, że jest to prawda, której w  
Polsce wypowiedzieć nie wolno, zdaje się, by 
nie popaść w  podejrzenie zależności od za­
granicznych ajencyj, na które nawet mini­
ster jest narażony, ó w  ekonomista krakow­
ski tłómaczy ostatnią koniunkturę w  Polsce 
słusznie koniunkturą gospodarczą Niemiec. 
Istnieje, wbrew wszelkim oficjalnym zaprze­
czeniom, nie dający się usunąć wzajemny 
wpływ obu gospodarstw na siebie. Przyznanie 
to w piśmie popierającem obecny rząd jest tem 
cenniejsze, że rzuca jaskrawe światło na poli­
tykę gospodarczą rządu wobec Niemiec, pro­
wadzoną wbrew opinji ekonomicznych mini­
strów, podkreślam ministrów, a nie mini­
sterstw.

Laureat krakowski rozbiera w „Kurjerku“ 
dosyć pobieżnie jak na artykuł dziennika tego 
typu wypada, bilans handlowy i zachw yca się 
ogromnym wzrostem wywozu surowego drze­
wa do Niemiec. Otóż to aktywum bilansowe 
jest pasywum gospodarczem, przerażającem 
także oficjalne autorytety ministerstwa prze­
mysłu i handlu. Pozbywam y się za psie pie­
niądze cennego surowca, jednej z podstaw na­
szego rozwoju przemysłowego. Podczas gdy z 
powodu wojny celnej z Niemcami w yw óz pro­
duktów polskich spadł na jedną czwartą, w y­
wóz drzewa wzmógł się trzy, jeżeli nie 
czterokrotnie. Podobnie w yw óz zboża podno­
sił aktywność bilansu handlowego, a darł dziu­
ry w bilansie gospodarczym.

Przy omawianiu eksportu po wojnie cłowej 
nie mówi się tendencyjnie o warunkach pie­
niężnych tego eksportu, to jest w  jakim sto­
sunku stały uzyskane kw oty'do ilości w y sy ­
łanego towaru przed wojną, a w jakim stoją 
teraz.

Minister przemysłu i handlu p. Kwiatkowski, 
który według mnie w odróżnieniu od innych 
członków rządu jest umysłem gospodarczym, 
rozumie szkodliwość wojny cłowej między go­
spodarstwami wzajemnie się uzupełniającemi 
i wypowiedział się publicznie za potrzebą za­
warcia traktatu gospodarczego z Niemcami. 
Naturalnie, że traktat ten musi równomiernie 
służyć interesom obu państwom, a wszystkie 
wieści o pokrzywdzeniu naszych interesów w  
przyszłym  układzie nie są realne, gdyż dotych­
czas traktowano poważnie uporządkowanie poli 
cyjnych interesów, o gospodarczych będzie się 
serjo mówić po załatwieniu policyjnych żądań. 
To też dotychczas decydowały o traktacie mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, a nie organa 
gospodarcze rządów.

Otóż pan minister Kwiatkowski jest za za­
warciem traktatu i celem zbliżenią się do przez 
obie strony upragnionego celu, w ydał rozpo­
rządzenie bojowe. W  ciągu kilkuletnich już u- 
kładów obydwie strony odmiennie próbowały 
tego środka, a nigdy nie zauważyłem, b y  ta



„N A P  R Z Ó D“ — Nr. 203 Niedziela 4 września 1927

metoda nie chybiła celu. Wydaje mi się, że tak 
samo jak w wojnie zbrojnej, tak samo i w go­
spodarczej podczas układów winno trwać za­
wieszenie broni. Niemiecki admirał Tirpitz o- 
głaszał, że statki podwodne, które zaostrzyły 
strasznie wojnę i uczyniły z niej wojnę świa­
tową, są niezawodnym środkiem osiągnięcia 
pokoju. Do tego p. Kwiatkowski nie zdecydo­
wał się na czyn i ograniczył się do groźby. 
Stan faktyczny bardzo zaostrzony nie utrudnia

Przeciw drożyźme
Kilkakrotnie już pisaliśmy, że ministerstwo 

spraw wewnętrznych rozesłało do wojewodów o- 
kólnik, polecający im zwalczanie drożyzny Chle­
ba, Okólnik wywodzi, że cena chleba w ośrod­
kach miejskich jest jednym z podstawowych ele­
mentów życia gospodarczego i wywiera przemoż­
ny wpływ na kształtowanie się płac, zarobków, 
kosztów produkcji oraz cen wszystkich innych 
najniezbędniejszych artykułów pierwszej potrze­
by. Stabilizacja cen chleba, stwierdza dalej okól­
nik, jest podstawą stabilizacji stosunków gospo­
darczych i poważnym czynnikiem, który ułatwia 
stabilizację stosunków społecznych. Sprawa ta jest 
ważna, zwłaszcza w obecnym okresie przejścio­
wym, kiedy fluktuacja cen, związana z wejściem 
na rynek nowego zboża, najbardziej sprzyja spe­
kulacji i lichwie.

Bardzo słuszne wskazania i stwierdzenia, do­
brze zresztą i bez tego okólnika znane. Wiadomo 
bowiem dobrze, że od ceny chleba zależą ceny 
całego szeregu artykułów, że cena chleba wpływa 
na kształtowanie się zarobków, że chleb jest pod­
stawą stosunków gospodarczych i społecznych. 
Stare to są rzeczy; nie szkodzi, że ministerstwo 
przypomina je wojewodom, — którzy w  nawale 
spraw mogli o nich zapomnieć.

Okólnik ten ma jeszcze jedno formalne znacze­
nie, mianowicie jest on urzędowem stwierdzeniem 
faktu, że z wejściem nowego zboża na rynek, za­
częto niem uprawiać spekulację i lichwę. Nie ma­
my pretensji, aby w  urzędowym dokumencie wy-

Zniesienie celibatu urzędniczek pocztowych
urzędn iczk i olbrzym iego działu  ad m in is trac ji 

państw ow ej poczty i te leg rafu  by ły  do n iedaw na  
upośledzone w  sw ych p raw ach  w  stosunku do 
kolegów -urzędników , w brew  zresztą  postanow ie­
niom  ró w noupraw nien ia  w  państw ie  obu płci.

T o  ograniczenie w  p raw ach  urzędniczek da tu je  
się jeszcze od 27 listopada  1919 r., k iedy  w ydane 
zostało rozporządzenie m in. poczt i telegrafów , 
u trzym ujące  w  m ocy przepisy  austrjack ie . N a  pod 
staw ie tego rozporządzenia  urzędniczka w stęp u ­
jąca  w  zw iązek m ałżeński trac iła  p raw a  urzę­
d n ik a  stałego i stosunek  służbow y z n ią  rozw ią­
zyw ano. T e  z urzędniczek, które  chc ia ły  pozostać 
n a  służbie, p rzy jm ow ane  były  tylko w  c h a rak te ­
rze urzędników  kontrak tow ych. W  ten  sposób u- 
rzędniczka -  m ęża tka  trac iła  p raw a  do dodatku 
m ieszkaniow ego oraz  p raw a  em ery ta lne  itp . za ­
bezpieczenia, p rzysługu jące  u rzędnikom  etato ­
w ym .

N ic w ięc dziw nego, że u rzędniczki niezam ężne 
w  obaw ie przed  tem i ogran iczeniam i ich  u p raw ­
nień , a  n aw et w  obaw ie przed  u tra tą  posady  były 
zm uszone porzucić m yśl o w stąp ien iu  w  związki 
m ałżeńskie  i pozostaw ać w  przym usow ym  celi­
bacie.

Z arząd  g łów ny zw iązku pracow ników  poczt i 
telegr. Rzeczyposp. Polsk iej od daw na  zabiegał o 
uchy len ie  ty ch  ograniczeń. Po k ilkak ro tnych  p e r­
tra k ta c ja c h  z m iaro d a jn em i czynnikam i m iędzy

Interes <
Bolszewicy okropnie nienawidzą Ameryki. — 

Szczególnie po wykonaniu wyroku na Sacco i 
Vanzettim bolszewicy wymyślali, demonstrowali, 
grozili — w Paryżu, Berlinie, Hamburgu, nawet 
.w Argentynie, ale nie wybili ani jednej szyby w 
któremś z poselstw amerykańskich. Po co bowiem 
psuć sobie interes takiemi szkodliweml manifesta­
cjami, kiedy można je skierować w innym kie­
runku? A interes robi sic ciągle. Sprzedaje sic 
Ameryce naftę, a kupuje się od niej karabiny. — 
Ostatnia transakcją na 150 tysięcy karabinów na­
trafiła na trudności, gdyż rząd amerykański ma 
objekcje przeciw wywozowi takiej masy broni. 
Wprawdzie rząd nie może wprost zakazać wywo-

tak układów, jak groźba. ObaMiam się, by wro­
gowie układu gospodarczego polsko-niemieckie 
go, nie wyzyskali psychicznego środka p. mi­
nistra przemysłu przeciw traktatowi i to naj­
bezwzględniejsi przeciwnicy porozumienia go­
spodarczego — agrarjuszy i ciężki przemysł 
niemiecki. Oby moje obawy okazały się nieuza 
sadnionemi, przywiązuję bowiem do traktatu 
handlowego polsko-niemieckiego wielką wa­
gę.

chleba —  okólnik
mieniano tych, którzy lichwę i spekulację upra­
wiają, ponieważ i bez tego wiadomo, kto w tych 
rzeczach ma wprawę i kto je uprawia. Czy jednak 
samo wskazywanie palcem wystarczy, aby ci za ­
twardziali grzesznicy nawrócili lub przestraszyli 
się? Można wątpić, czy wielcy rolnicy i różnego 
kalibru pośrednicy, dowiedziawszy się o tym okól­
niku, wejdą w siebie i zaniechają swych praktyk, 
które spowodowały — wydanie tego okólnika.

Zdaje się, że i autor okólnika zdał sobie sprawę 
z — bezskuteczności swego apelu. Cóż bowiem 
mają robić wojewodowie, aby osiągnąć cel, t. j. 
nie dopuścić do drożyzny chleba? Oto minister­
stwo spraw wewnętrznych poleca im pilne czu­
wanie nad cenami chleba, wpływanie wszelkiemi 
środkami na ich obniżenie oraz stałe notowanie 
tych cen. Wojewodowie mają podawać telegra­
ficznie ministerstwu spraw wewnętrznych, oraz 
wszystkim pozostałym wojewodom do wiadomo­
ści w odstępach dekadowych, t. j. 1, 10 i 20 każ­
dego miesiąca notowania cen chleba w ważniej­
szych ośrodkach miejskich, znajdujących się na 
terenie ich województwa. »

Wyniknie z tego przedewszystkiem — większa 
pisanina w województwach i większe zapotrzebo­
wanie — szaf na registratury. Nie, takiemi środka­
mi drożyzny chleba się nie zwalczy. Na tych, któ­
rzy tę drożyznę robią, potrzeba lepszego bata, 
aniżeli wojewodowie są w stanie ukręcić go z — 
papieru.

innem i z m in is trem  poczt i tel., p. Bogusławem  
M iedzińskim , m in is te r p rzychy lił się do w yw o­
dów delegatów  zarządu  zw iązku i u chy lił zakaz 
zaw ieran ia  zw iązków  m ałżeńskich  przez urzę­

dniczki pocztowe.
W ydane  rozporządzenie n ietylko uchy la  dotych 

czasowe ogran iczenia  up raw n ień  urzędniczek, ale 
p a rag ra f d rug i postanaw ia , że urzędn ik  kobieta 
zaw iera jąca  zw iązek m ałżeński trak to w an a  bę­
dzie narów ni z urzędnik iem  m ężczyzną.

Jednocześn ie  w ydano rozporządzenie w ykonaw  
cze, k tóre  p rzyw raca  urzędniczkom  m ężatkom  ich 
c h a rak te r służbow y, p osiadany  przed  zaw arciem  
zw iązku  m ałżeńskiego, czyli u rzędniczki, które 
zgodziły się z pow odu zaw arc ia  zw iązku  m ałżeń ­
skiego na u tra tę  p raw  urzędn ika  stałego, p raw a  te 
odzyskują.

Obecnie urzędniczka w stępu jąca  w  związek 
m ałżeński m usi przedłożyć tylko w ładzy przeło­
żonej ośw iadczenie narzeczonego, że znane  m u  są  
przepisy, k tó rym  przyszła  żona jego urzędniczka 
poczty, te legrafu  lub  telefonów  podlega i że godzi 
się n a  pozostanie je j  w  służbie. A nalogiczne o- 
św iadczenia m a ją  złożyć m ężow ie urzędniczek, 
pozostających  n a  służbie.

W  ten  sposób defin ityw n ie  została u regu low a­
n a  sp raw a  rów noupraw nien ia  urzędniczek pocz­
tow ych z u rzędn ikam i i zn iesiony  przym usow y 
celibat cyw ilny.

i zasady
zu, gdyż przedtem nie ogłoszono, że do Rosji nie 
wolno broni wywozić, ale narazie rząd „radzi" 
kupcom, aby tego interesu nie robili.

Czy kupcy amerykańscy usłuchają czy nie, to 
rzecz obojętna. Główna rzecz w tern, od kogo 
Rosja broń kupuje i na jaki cel. Kupuje ją od tych, 
którzy najbardziej bolszewików i ich rząd sowiec­
ki nienawidzą, od tych, którzy jedyni z pośród 
wielkich mocarstw nie uznali rządu moskiewskiego 
za prawowity rząd Rosji, kupują od tych, którzy 
— może w  tym samym dniu, kiedy interes został 
zrobiony — zabili dwóch niewinnych ludzi, jakby 
na to, aby dać bolszewikom okazję do demon­
strowania.

Jak i cel ma kupno 150 ty sięcy  karab inów ? Rząd
sowiecki ciągle zapewnia, niedawno ństami swego 
przewodniczącego Rykowa, że jest przyjęty naj- 
szczerszemi chęciami pokojowemi, że nie myśli 
nikogo napadać, że armja czerwona istnieje tylko 
jako gwarancja pokoju i t. d. A tu kupuje się dla 
tej armii taką ilość broni, która wystarcza — jako 
dodatek do istniejących niewątpliwie zapasów — 
na prowadzenie wojny choćby zaraz, bez oczeki­
wania zaczepek.

Nietylko jednak z Ameryką robią bolszewicy in­
teresy. Robią je i z Anglją, mimo że ta niedawno 
dopiero z nimi zerwała, wyrzucając ich przedsta­
wicieli sromotnie za drzwi. Bolszewicy demonstru­
ją przeciw Anglji na ulicach swych miast, aresz­
tują i rozstrzeliwują angielskich szpiegów, a rów­
nocześnie za kulisami prowadzą rokowania o u- 
możliwlenie angielskiemu kapitałowi naftowemu u- 
działu w interesie naftowym, który sowiety zro­
biły z Ameryką. Standard Oil ma odstąpić część 
swego kontraktu towarzystwu Royal Shell — Ro­
ckefeller pogodzi się z Deteringem, a bolszewicy 
zagarną dolary i funty. .

To naturalnie nie przeszkodzi im w  dalszem uda- 
wanem „zwalczaniu" Anglji czy Ameryki — nie­
szkodliwie, zapomocą demonstratyj zagranicy, al­
bo u siebie bez złych skutków. Tak widocznie 
każę bolszewicka „racja stanu". A jaka racja każę 
robotnikom rosyjskim i nierosyjskim rozbijać swo­
je głowy dla tej polityki?

„Czerwone dzidy“
Następcy bokserów. — Precz z wojnami, precz 

z kulturą Europy.
—o—

W  chińsk ich  w o jnach  dom ow ych coraz w ięk ­
szą rolę odg ryw ają  różne tajne związki, p ro w a­
dzące zaciekłą w alkę przeciw  ku ltu rze zachodniej. 
N ienaw iść do  cudzoziem ców je s t tak  s ta ra  ja k  Chi 
ny, a  je j  najpo tężniejszym  w yrazem  było pow­
stanie „bokserów" z początkiem  naszegb stulecia. 
Bezpośrednim i następcam i bokserów  są  „czerwo­
ne dzidy", największy i najpotężniejszy tajny 
związek chiński.

Anglik s ir  P ercival Phillips z P ek inu  ogłosił 
c iekaw e szczegóły z działa lności tych  band . „Czep-, 
w one dzidy" są to drobni chłopi i ich parob/pj. 
żyjący  w  prow inc jach  n a  północ od rzeki Jang tse . 
Chłopi ci ponieśli w ielkie s tra ty  skutk iem  bez­
u stannych  w ojen  dom ow ych i dla tego  żyw ią dzi­
ką nienawiść do nowych metod prowadzenia woj 
ny. zaczerpniętych  z Europy . W szakże bez „b ia ­
łych  d jab łów " n ie  byłoby k a rab inów  m aszyno­
w ych, kolei żelaznych, sam ochodów  itd .! N iedaw ­
na  „czerw one dzidy" ogłosiły św iętą w ojnę i ś lu ­
bow ały, wybić wszystkich chińskich żołnierzy i 
wytępić potem cywilizację zachodnią. Specjalne 
p iętno  nad a je  ruchow i „czerw onych dzid" fana­
tyzm tych ludzi, k tórzy w ierzą, że n ie  m ogą zg i­
nąć w  w alce an i odnieść ran y . To też śmiało rzu­
cają się na kule żołnierzy, uzbrojeni w swą pier­
wotną broń. S iła  „czerw onych dzid" znacznie 
w zm ogła się w  p row in c jach  H onan, Anwei, p ó ł­
nocnym  Szan tungu  i  Szansi, a w ięc w  n a jro z ­
m aitszych  okolicach.

Różne ał-mje usiłowały zjednać sobie bandy 
„czerwon dzid" jako sprzymierzeńców. Borodin 
liczył n a  ich  poparcie  p rzy  m arszu  z H ankau  na 
Pek in , lecz komuniści rychło się rozczarowali. 
„Czerwone dzidy" zaatakow ały  w ojska północne, 
a le  po tem  z  szybkością, k tó ra  zdum iała  n a jb a r ­
dziej dośw iadczonych generałów  chińsk ich , zmie­
nili front i zwrócili się przeciw wojskom połu­
dniowym. N astępnie  próbow ały  w o jska  m ukdeń- 
skie przeciągnąć „czerwone dzidy" na  sw ą stronę, 
a le  „dzidy" zaatakow ały  z praw dziw ą b ezparty j- 
nością także i m ukdeńczyków ... Chaos w o jny  do ­
m ow ej pow iększa się bardzo  dzięki tem u, gdyż 
zarówno wrogie sobie wojska północne jak i po­
łudniowe muszą walczyć jednocześnie z „czerwo- 
nemi dzidami" i innemi bandami. N ie u da ło  się 
tych  ban d  w ytępić. Gdy kilka dzikich postaci, o- 
dzianych jedynie w krótką koszulę, uzbrojonych 
w długą czerwoną dzidę i wrzeszczących rzuca 
s ię  na  pociąg kolei żelaznej — to  początkow o w y ­
w iera  to  w rażenie  kom iczne. Ale ci fana tycy  sy ­
stem atycznie  czy h a ją  n a  pociągi i wrzucają swe 
dżiny przez okna do wagonów. N iejeden żołnierz 
poległ ju ż  od tak ie j czerw onej dzidy. „Czerwone 
dzidy" w ierzą, że ich w łócznie, rzucone n a  koła 
pociągu, mogą pociąg wykoleić. Is tn ie je  conaj- 
m n ie j 20 ta jn y ch  związków, z k tó rych  n iektóre 
w ierzą  w  -skuteczność k u l karab inow ych , o ile m o 
gą zaopatrzyć się w  b roń  palną. N atom iast „czer­
w one dzidy" po legają  całkow icie na długich mie­
czach. starych siekierach i wielkich nożach.

— o o o —
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Dyplomatyczne łudzenia
Zebrała się w Genewie Liga narodów, narazie 

jej Rada, później komplet. Rok w rok odbywa się 
ta parada i zawsze wynik jest tensam: podtrzyma­
nie niepewności, nic stanowczego, robienie tego, 
co w dawnej Austrii nazywano „Iortwursteln**. 
Wielka instytucja, pomyślana jako sumienie i w 
razie potrzeby miecz świata dla zaprowadzenia 
idealnego stanu „wiecznego pokoju**, okazała się 
z biegiem lat zwyczajnym przegranym instrumen­
tem, na którym przed wojną dyplomaci robili kon­
cert mocarstw.

Liga narodów, gdyby nawet była w stanie speł­
nić rolę, jaką umyślił nadać jej Wilson, musi re­
zygnować z tych zamiarów wobec tego, że wcale 
nie jest uniwersalną, jaką powinnaby być, chcąc 
spełnić swe przeznaczenie. Cały szereg państw z 
Ameryką i Rosją na czele nie uznaje autorytetu 
Ligi; te zaś, które z początku go uznały, nie ro­
biły tego z pobudek idealnych, ale z interesu, dla 
uzyskania wpływu w świecie, jak tego dowiodły 
Hiszpanja i Argentyna, które z chwilą, gdy nie 
otrzymały miejsca' w  Radzie, uznały instytucję i 
swą do niej przynależność za zbędne.

Ta wewnętrzna słabość Ligi okazuje się najwi­
doczniej tam, gdzie wypływają wielkie zagadnie­
nia światowe. Dominującym faktem w polityce 
europejskiej jest — mimo Wersalu, a właściwie 
z powodu Wersalu — przeciwieństwo francusko- 
niemieckie. To jest problem, około którego obraca 
się polityka europejska, nie biorąc w rachubę cza­
sów przed wojną światową, od dziesięciu blisko 
lat i dotąd nie rozwiązała go. Nie trzeba się bo­
wiem łudzić, jakoby Locarno, wstąpienie Niemiec 
do Ligi, traktat handlowy były czemś więcej, jak 
chwilowem zawieszeniem broni w tym odwiecz­
nym zatargu, któremu ani klęska niemiecka, ani 
zewnętrzne pogodzenie się po klęsce nie położyły 
na wieki końca.

A l  te objawy zewnętrzne pokoju nie są dzie­
łem i zasługą Ligi narodów. Wszak Locarno przy­
szło do skutku poza nią, a udział w niem Ligi na­
rodów ograniczył się do zarejestrowania faktu do­
konanego. A i samo Locarno — czy nie przemie­
nia się ono w epizod bez głębszych skutków, bez 
osiągnięcia choćby tego przez nie zagwarantowa­
nego 25-łetniego pokoju? Chyba nie, gdyż Fran­
cja woli mieć gwarancję tego pokoju w armji oku­
pacyjnej w Nadrenji; woli być odgrodzona od Nie­
miec swymi 50 tysiącami bagnetów, aniżeli gwa­
rancją angielską i obiecaną lojalnością niemiecką.

Toteż ani we Francji ani w Niemczech, ani poza 
niemi nie mają żadnych złudzeń co do wartości 
Ligi i Locarna na wypadek poważniejszy aniżeli 
na potrzeby sesji czy jakiegoś zjazdu międzyna­
rodowego. Wynika to najdrastyczniej z głosów 
prasy angielskiej i niemieckiej, omawiających u- 
chwałę w  sprawie redukcji armji okupacyjnej w 
Nadrenji o 10 tysięcy ludzi. Czy — pytają te gło- 
cy — to ma być sukcesem po dwuletniem istnie­
niu Locarna? Widocznie niektóre koła polityczne 
uważają to za sukces, ale o odmiennem zabarwie­
niu: Niemcy za sukces połączony z rezygnacją, 
Francja zaś za sukces umożliwiający jeszcze jedną 
demonstrację „wiecznej przyjaźni** z Anglją, przy­
pieczętowaną wręczeniem Chamberlainowi złotej 
„księgi chwały**.

Złudzenia są szkodliwe, gdyż osłabiają energię, 
hamują czyn. Narody nie powinny też mieć złu­
dzeń, jakoby robota ich polityków, ich ministrów, 
ich rządów była czemś więcej, czemś bardziej sta­
łem, niż chwilowe zaklejanie dziur, niż ciągiem 
łataniem zużytego i nadużywanego hasła o „świę­
tych traktatach**. Święte one są tak długo, dopóki 
za niemi stoi siła zdolna wzbudzić dla nich szacu­
nek. Przecież dopiero przed kilku dniami dowie­
dzieliśmy się z poważnej strony, że Niemcy siedzą 
cicho tak długo, jak będą musieli, t. j. dopóki nie 
doprowadzą swych zbrojeń do tego stanu, który 
ich od tego przymusu uwolni. Narody nie mogą 
z tej strony, ze strony polityków spodziewać się 
czegoś więcej, aniżeli jeszcze jednego Locarna bez 
następstw i jeszcze jednej sesji Ligi narodów bez 
załatwienia zaległych i bieżących sporów. Pew ­
ność utrzymania pokoju leży poza polityką, w rę­
kach narodów samych, które bez płatnych czy 
honorowych opiekunów prędzej i tańszym kosz­
tem się porozumią, aniżeli to może się stać za 
pośrednictwem fachowych polityków i płatnych 
delegatów.

Z ruchu młodzieży
O POROZUMIENIE POLSKO-NIEMIECKIE 

W idylicznej miejscowości kąpielowej NeuhSu-
ser nad Morzem Niemieckiem zebrali się w sier­
pniu br. działacze ruchu młodzieży, studenci i do­
świadczeni pionierzy idei pacyfistycznej, celem 
wspólnego omówienia możliwości polsko-niemiec­
kiego porozumienia. Na wezwanie „niemiecko- 
polskiego zespołu pracy** w Królewcu przybyli 
rozliczni pacyfiści z Niemiec, kwakrzy angielscy 
i amerykańscy oraz przedstawiciele polskich orga- 
nizacyj pacyfistycznych. Urządzono odczyty, dys­
kusje i zebrania towarzyskie. Przewodniczący 
Polskiego towarzystwa pacyfistycznego dr. Polak 
i przedstawiciel Rady młodzieży pacyfistycznej w

Walne Zebranie Banku Małopolskiego, Ski Akc.
Dnia 31 sierpnia br. odbyły się w Banku Mało­

polskim dwa walne zgromadzenia akcjonariuszy, 
t. j. za okres sprawozdawczy 1925 i 1926 roku, 
pod przewodnictwem p. Aleksandra Lednickiego, 
który po załatwieniu wskazanych statutem for­
malności, powitał przedstawicieli rządu p. Józefa 
Gregera, prezesa Izby skarbowej i jego zastępcę 
p. Stanisława Nowaka, oraz notariusza dra Jana 
Mycińskiego. Na skrutatorów zaprosił przewodni­
czący p. dra Piotra Horaina i Ksawerego Mikuc- 
kiego, zaś na sekretarza p. Stanisława Parę, po- 
czem ogłosił posiedzenie za otwarte.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego — 
przewodniczący przedstawił powody, dla których 
walne zgromadzenie za rok 1925 odbywa się do­
piero obecnie, łącznie z walnem zgromadzeniem 
za rok 1926, nadmienia, że stało się to w porozu­
mieniu z władzami, a przedewszystkiem dlatego, 
aby ogółowi akcjonariuszy móc przedłożyć wraz 
z wynikami bilansu sprawozdania i wnioski, co do 
tych ważnych zamierzeń i posunięć, które z bilan­
su siłą konieczności wynikają, a które zakończyły 
się szczęśliwie przeprowadzoną sanacją.

Poczem przystępuje przewodniczący do spraw 
zamieszczonych na porządku dziennym i udziela 
głosu p. Dyr. Albertowi Ungarowi, który złożył 
obszerne sprawozdanie z obu okresów, zaznacza­
jąc, że katastrofalne przejścia, jakie zaciążyły nad 
bankowością polską — musiały znaleźć także swój 
wyraz w bilansach. Już w drugiej połowie roku 
1924 odczuwać się dała coraz dotkliwiej ciasnota 
gotówki, pociągająca za sobą zwyżkę stopy pro­
centowej, która odbiła się szkodliwie na calem ży­
ciu gospodarczem.

W dalszem przemówieniu przedstawił dyr. Un- 
gar okres poinfłacyjny, wprowadzenie waluty, o- 
partej na złocie, reformę finansową i gospodarczą, 
dokonaną wyłącznie własnym wysiłkiem, bez po­
mocy kapitałów zagranicznych, fatalny nieurodzaj 
w roku 1924, konieczność importowania zagranicz­
nego zboża, ujemny wpływ polityki cłowej, oraz 
silne opodatkowanie.

W takich warunkach musiała się zachwiać na­
sza waluta, z końcem lipca 1925 roku załamał się 
kurs złotego, co wywołało wycofywanie zagra­
nicznego kapitału i wypowiadanie przyznanych już 
kredytów. Kryzys gospodarczy występuje w co­
raz ostrzejszej formie, ofiarą jego padają w pierw­
szym rzędzie banki, które na skutek runu, jaki miał 
miejsce w  sierpniu i wrześniu, — spowodowały 
wstrzymanie wypłat w kilku bankach. Wobec tych 
przejawów Dyrekcja była zmuszoną zwrócić szcze 
golną uwagę w  kierunku zmniejszenia kosztów 
handlowych, przez odpowiednią redukcję aparatu 
bankowego. Postanowiono zwinąć oddziały banku 
w Jaśle, Podgórzu, Tarnowie, Rzeszowie, Stani­
sławowie i Zakopanem. Równocześnie przeprowa­
dzono wydatną redukcję personelu, która objęła 
jedną trzecią personelu.

Wykazany bilansem deficyt w kwocie 916.143*67 
zł., pokryty będzie w części przez całkowite uży­
cie funduszu rezerwowego zwyczajnego 586.004*57 
zł., oraz pozostałość z zysku z roku 1924 złotych 
30.363*32, t. j. łącznie 616.367*89 zł., zaś resztująca 
kwota 299.775*78 zł. przeniesiona zostanie, jako 
strata na rok następny.

Następnie przystąpiono do omówienia okresu 
sprawozdawczego za rok 1926.

. Spuścizna z roku 1925 stawiała niekorzystne 
horosllopy także na rok 1926. Pierwsza połowa 
1926 roku pozostaje pod ujemnym wpływem za­
łamania się kursu złotego, deficytu budżetu pań­
stwowego i handlowego, drożyzny i wzrastają­
cego bezrobocia. Dopiero w  drugiej połowie roku 
1926 sytuacja gospodarcza zaznacza się pewnem 
odprężeniem. Ogólna poprawa sytuacji gospodar­
czej postępuje w  wolnem tempie, dłużnicy naciska­
ni o zwrot udzielonych kredytów, tylko w małej 
mierze spełniają swe zobowiązania. Musiano inten­

Warszawie tow. Mamrot podkreślili dobrą wolę 
wzajemnego porozumienia ze strony polskiej. — 
Członek parlamentu angielskiego tow. Rodcn- 
Buxton dał wyraz żywemu zainteresowaniu, jakie 
okazuje angielska klasa robotnicza dla porozumie­
nia polsko-niemieckiego. Miss Joan Rigdes prze­
mówiła w serdecznych słowach, stwarzając atmo­
sferę zaufania i dobrej woli.

Omówiono kulturalną i moralną konieczność po­
koju między narodami oraz sposoby prawnego za­
bezpieczenia pokoju, a dalej społeczne i gospodar­
cze podstawy współpracy międzynarodowej. Wy­
głoszono też odczyt o współczesnej literaturze 
niemieckiej z recytacjami. Z okazji wizyty pacy­
fistów z Królewca przemawiał prof. John Stephens 
z Birminghamu, sławiąc ideał porozumienia mię­
dzy narodami i nawołując do odwagi w szerzeniu 
idej pacyfistycznych.

sywnej zmuszać opornych dłużników, wdrażać pro 
cesy, które kończyły się przeważnie dobrowolną 
ugodą.

Redukcję personelu kontynuowano w  dalszym 
ciągu, która objęła w roku sprawozdawczym 85 
pracowników, ograniczając stan personelu w roku 
1926 do 112 osób. Oszczędność uzyskana przez te 
zarządzenia w 1926 r. w porównaniu z rokiem 1925 
wynosi 544.936*59, co do samej dochodowości, to 
takowa przedstawia się w  roku sprawozdawczym 
niekorzystnie.

Głównym powodem niedoboru bilansu w sumie 
1,927.356*26 zł. była dążność do odpisania tych 
wszystkich pozycyj, których terminowa realizacja 
mogła być podana w jakąkolwiek wątpliwość. — 
W tym kierunku dyrekcja starała się zastosować 
bardzo surową miarę, aby wobec zamierzonej sa­
nacji banku wykluczyć, o ile to da się przewidzieć 
jakiekolwiek odpisy na czas przyszły. Uczynione 
w  roku sprawozdawczym rezerwy na straty z po­
wodu wątpliwych pretensyj wynoszą 1,295.500*96 
złotych.

Strata wykazana bilansem — pokrytą zostanie 
przez zmniejszenie kapitału zakładowego o 2 milj. 
złotych, t. j. do sumy 1.000.000*— zł. Ponieważ sy­
tuacja banku wymaga sanacji i wzmacniania finan­
sowego, rozpoczęto akcję w  stosunku do głów­
nych wierzycieli, t. j. Banku Gospodarstwa Krajo­
wego, reprezentującego państwowy fundusz sana­
cyjny i Powszechnego Austriackiego Zakładu Kre­
dytowego Ziemskiego w Wiedniu, a następnie do 
uzyskania dopływu środków obrotowych, potrzeb­
nych do rozwinięcia szerszej działalności banku. 
Rokowania prowadzone w tym kierunku po dłu- 
gotrwających pertraktacjach doprowadziły do na­
stępującego porozumienia. ,

Kapitał bankowy, jaki pozostaje po wspomnianej 
wyżej redukcji z 1.000.000 zł. — zostaje podwyż­
szony na 5,000.000 zł., a  objęcie jego jest z góry 
zapewnione przez silną grupę krajowych akcjona­
riuszy, wspólnie z Powszechnym Austriackim Za­
kładem Kredytowym Ziemskim w Wiedniu. Grupa 
powyższa przedstawia następujący skład: pp. Wła­
dysław hr. Jezierski, Aleksander Lednicki, Alfred 
hr. Potocki, Janusz ks. Radziwiłł, Józef Targowski 
i Zdzisław hr. Tarnowski, posiada większość kapi­
tału akcyjnego, zapewniającego tern samem polski 
charakter Banku Małopolskiego.

Te decydujące posunięcie ku zupełnemu uzdro­
wieniu Banku było przedmiotem osobnego punktu 
walnego zgromadzenia, na którym zapadły odnoś­
ne uchwały. Stosunek Banku Małopolskiego do 
Powszechnego Austriackiego Zakładu Kredytowe­
go Ziemskiego został zacieśniony przez silniejszy 
udział tej instytucji w kapitale akcyjnym, tudzież 
przez rozszerzenie interesu bankowego w związku 
z fuzją z Lwowskim Bankiem Unji w  Polsce.

Następnie przystąpiono do dokonania wyborów 
nowych członków Rady Banku, a mianowicie, zo­
stali wybrani: pp. Ernest Garr, Robert Hankar, 
Władysław hr. Jezierski, Aleksander Lednicki, Jan 
Lochner, Kazimierz Przybysławski, Janusz ks. Ra­
dziwiłł, Aleksander hr. Skrzyński, dr. Tadeusz 
Starzewski, Rudolf Steiner, Józef Targowski, 
Zdzisław hr. Tarnowski. — Do komisji rewizyjnej 
weszli jako członkowie .Stefan Ciszewski, Ignacy 
hr. Sołtan, Artur Zipperer-Arbach. Jako zastępcy 
dr. Piotr Kowy oraz Henryk Kramsler.

W sprawie ewentualnego przeniesienia siedziby 
banku do W arszawy udzieliło walne zgromadzenie 
wybranej Radzie Banku odnośnych pełnomocnictw.

Przewodniczący po wyczerpaniu porządku 
dziennego zwrócił się z wyrazami podzięki do re­
prezentantów- rządu, następnie w gorących sło­
wach podniósł zasługi ustępującego prezesa Rady 
Nadzorczej bar. Gótza-Okocimskiego, a p. Henryk 
Kramsler podziękował zasłużonemu dla instytucji 
dyrektorowi Albertowi Ungarowi. '  1223
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Okropna klęska powodzi w Małopolsce Wschodniej
Zalanych 5 miast i 347 wsi w 23 powiatach

W edług  dotychczasow ych rapo rtów  z w o je­
w ództw a stan isław ow skiego  s tan  w ylew ów  p rzed ­
staw ia  się następująco:

W  pow iecie Żydaczów  pow ódź ogarnę ła  10 
gm in  całkow icie, a  24 g m iny  w  połow ie. Mosty 
ko lejow e n a  l in ji K ochaw ina — S try j uszkodzo­
ne. W  pow iecie Rohatyn pow ódź za la ła  kom plet­
n ie  4 gm iny , a  częściowo 8 gm in. Zniszczone zo­
sta ły  zupełnie pa s tw isk a  i łąk i. Szkody w  zasie­
w ach ozim in  w ynoszą w  tym  pow iecie około 
100.000 złotych.

W  pow iecie Skole za lanych  je s t  25 gm in, z te ­
go 12 gm in  ucierp iało  spec ja ln ie  w skutek  n a ­
głego p rzyp ływ u  i w ylew u w ody.

W  pow iecie Kałusz w ylew  pokry ł 51 gm in . — 
Szkody w  p lonach , s ian ie  i zasiew ach  w ynoszą 
w  przybliżen iu  2 i  pół m iljo n a  złotych. Uszko­
dzony został to r kolejow y n a  przestrzen i 400 m. 
m iędzy g m in ą  W istow a a  Chocim em , oraz  m ost w 
gm inie  W istow ej n a  rzece Ł om nica. Szkody w 
k o pa ln iach  soli potasow ych „T esp” w  K ałuszu 
w ynoszą około 500.000 zł.

W  pow iecie Bohorodczany znaczne szkody w y ­
rządziła  pow ódź w  5 gm inach , m niejsze w  3 
gm inach . Ze w zględu n a  w ysoki s tan  w ody szko­
dy  n a  razie  n ie  d a ją  się określić. U szkodzeniu u - 
legł m ost d rew n ian y  n a  drodze R osólna — Ko- 
sm acz oraz  lin ja  te lefoniczna z Solo tw ina—P o ­
rohy  na  przestrzen i 800 m . W  pow iecie tym , jak  
dotychczas ustalono , zginęły trzy  osoby.

W  pow iecie Nadworna naw iedzonych pow o­
dzią  zostało 14 gm in. W  dolin ie  P ru tu  i B ystrzy­
cy n adw órn iańsk ie j zalane są  znaczne obszary 
pól i ogrodów . T or kolejow y m iędzy  M ikulczy- 
nem  a  T a ta row em  je st zn iesiony  n a  przestrzen i 
460 m . Z erw ane zostały zupełn ie  m osty  w  Mi- 
ku liczynie  i Podleśniow ie n a  P ruc ie  oraz  cztery 
m osty  n a  Bystrzycy w  N adw ornej. Częściowo u- 
szkodzone są  cztery m osty.

W  pow iecie Tłumacz naw iedzonych pow odzią 
zostało 19 gm in , z tego 5 za lanych  do  w ysokości 
dachów  chat. Prócz tego h u ra g a n  zniszczył 64 
gospodarstw a w  gm inie  Lackie  Szlacheckie, z a ­
siew y, gotow e zboże i siano  zniszczone są  w  tym  
pow iecie na sum ę w  przybliżen iu  pół m iljona  
złotych. Uszkodzony został to r ko lejow y n a  p rze ­
strzen i P a łah icze  — O leszów.

W  pow iecie Kołomyja pow ódź ogarnę ła  15 
gm in. Z am ulonych  całkow icie je s t około 100 m o r­
gów  roli, za lanych  około 500 m orgów  pastw isk . 
W ysokość szkód w  tym  pow iecie n ie  da  się na r» - 
zie określić z pow odu trw ającego  n ad a l w ylew u.

W  pow iecie kossowskim pow ódź o g arnę ła  12 
gm in. S tra ty  są  olbrzym ie, n ie  d a jące  się n a ra - 
zie określić. W  pow iecie tym , w edług  dotychczas 
posiadanych  w iadom ości, zginęło około 20 osób.

W  pow iecie śniatyńskim  pow ódź naw iedziła  
je d n ą  gm inę w  całości, a  5 częściowo. Szkody w  
zasiew ach , zbożu i z iem niakach  są  bardzo  znacz­
ne, a pozatem  są duże szkody w  budynkach  i in ­
w entarzu .

W  pow iecie Horodenka do tkniętych  je s t czę­
ściowo pow odzią 9 gm in. Szkody w  ziem iopłodach 
i b u dynkach  w ynoszą około p ó ł m iljo n a  złotych. 
Most w  H orodence uszkodzony: 5  o fia r w  lu ­
dziach.

W  pow iecie stanisławowskim  pow ódź objęła  
30 gm in , k tó re  są  zalane do  w ysokości 2 m . W  p o ­
w iecie ty m  n a  sku tek  trw ającego  n ad a l w ysokie­
go s ta n u  w ody rów nież n ie  m ożna usta lić  szkód.

Z  pow iatów  Turka, Dołina, Stryj i Peczeniłyn 
w sku tek  b rak u  w szelkiej k om un ikac ji n iem a  n a -  
razie  in form acyj an i o s tan ie  w ylew ów , an i o 
szkodach, spow odow anych  pow odzią.

N a teren ie  w ojew ództw a lw ow skiego k a ta s tro ­
fie powodzi uleg ły  dotychczas pow iaty : Bobrka, 
■Dobromił, Drohobycz, Lisko, Mościska, Przemyśl, 
Rudki, Rzeszów, Sambor, Stary Sambor i Sanok. 
W  pow iatach  tych  zalane zostały 132 gminy wiej­
skie. Z m iast s to ją  częściowo pod w odą: Przemyśl, 
Dobromił. Borysław, Sanok i Chyrów. K ilkadzie­
sią t tysięcy h a  pól z okopow em i i ozim inam i oraz 
ogrodów  z w arzyw am i i łąki zn a jd u ją  się pod w o ­
dą . W ysokości szkód n araz ie  u sta lić  n ie  m ożna 
naw et w  p rzybliżen iu . W  każdym  raz ie  są  to 
szkody miljonowe. O prócz zniszczonych torów  

kolejow ych, uległo zniszczeniu około 20 w ięk ­
szych i m n ie jszych  objek tów  drogow ych. Szkody 
w  tychże ob jek tach  w ynoszą w  przybliżen iu  o- 
koło p ó ł m iljo n a  złotych.

Dotychczas stw ierdzono na teren ie  wojew ódz­
tw a  lw ow skiego dwa wypadki zatonięcia. P o n ie ­
w aż jed n ak  tak  w  B orysław iu, ja k  i k ilku  innych

m iejscow ościach np. w  K rościenku, Sm olnicy, 
pow ia tu  dobrom iłskiego, w  H usakow ie, pow iatu  
M ościska i kilku  gm inach  pod  Przem yślem  wo­
da zabrała kilkadziesiąt domów, a w iele dom ów 
siln ie  uszkodziła, należy  się obaw iać, że ilość lu­
dzi, którzy padli ofiarą powodzi, okaźe się więk­
sza. To sam o dotyczy in w en tarza  żywego. 

W Y L E W  DNIESTRU
W  d n iu  31 sie rp n ia  przez cały  dzień na te re ­

n ie  w ojew ództw a tarnopolsk iego  p a d a ł ulew ny 
deszcz, k tó ry  ty lko  chw ilam i słabną ł nieco. W sku 
tek  ta k  silnej i d ługo trw ałe j u lew y, poziom Dnie­
stru pod wsią Ujście Zielone podniósł się o 4 i pół 
metra ponad zwykłą wysokość. W oda w ystąp iła  
z brzegów  i szeroko zalała okoliczne pola, n isz­
cząc p lony  oraz podm yła około 20 budynków . 
W ieś U jście Z ielone stoi pod  w odą. S tra t w  lu ­
dziach  n a  szczęście n iem a. A kcję ra tu n k o w ą  prze 
p row adza zn a jd u jący  się w  sąsiedztw ie na  m an e ­
w rach  49 pp . i silne  oddziały  policy jne. W e czw ar 
tek  w ieczór n a  te ren y  do tknięte  pow odzią, w y je ­
cha ł naczeln ik  w ydz. bezp. w  w oj. tarnopolsk iem

f
i. Gergowicz, u d a jąc  się w  stronę Buczacza i Z a- 
eszczyk. W yn ik i te j podróży  są  nieznane, gdyż 
połączenie telefoniczne pom iędzy T arnopolem  a 
Buczaczem zostało p rzerw ane. W iadom ości z 
B rzeżan, gdzie onegdaj w d a rła  się w oda, b rak , 

gdyż połączenie z Brzeżanam i zostało rów nież 
przerw ane.

P O L E P S Z E N IE  S IĘ  SYTUACJI 
W  W O JE W Ó D Z T W IE  LW O W SK IEM  

W  ciągu czw artku  sy tu ac ja  na za lanym  obsza­
rze w ojew ództw a lw ow skiego p o praw iła  się n ie ­
co. O pady atm osferyczne usta ły , jednocześnie zaś 
poziom  w ód na  rzekach  zaczął dość znacznie  o- 
padać. A kcja ra tunkow a, ja k ą  p rzeprow adzają  
w ładze, trw a  w  ca łe j pełn i. W szystk ie  urzędy  p ań  
stw ow e i k om unalne  bez p rzerw y  p ra c u ją  nad  
niesien iem  pom ocy m ieszkańcom  zalanych  ob­
szarów. W  akc ji ra tunkow ej szeroki udział bierze 
w ojsko i po lic ja . S ilne oddziały  saperów  z n a jd u ­
jące się n a  m anew rach , zostały ściągnięte  i sk ie­
row ane do zagrożonych okolic. Z obszaru  w o je­
w ództw a lw ow skiego na jb ard z ie j ucie rp ia ły  Bo­
rysław , Przem yśl, Sanok, Drohobycz, po  części 
Ja ro sław  i Rzeszów. Szkody w  b u d ynkach  i zn i­
szczonych zasiew ach  — olbrzym ie. W edle o s ta t­
n ich  w iadom ości w ody w  dalszym  c iągu  opadają . 
Jeże li tak  dalej pójdzie, to w oda pow inna  ustąp ić  
z za lanych  obszarów  w  ciągu 2—3 d n i na jda le j. 
W  chw ili obecnej trw a  obliczanie s tra t  i b adan ie  
s tra t  w  ludziach.

W Y L E W  W  SANOKU I OKOLICY 
W  u zupełn ien iu  te lefonicznej w iadom ości w 

num erze onegdajszym  korespondent nasz donosi 
dalsze szczegóły: W oda poczyn iła  znaczne szko­
dy  w  ogrodach  i polu, odk ryw ając  w arzyw a i 
kartofle, także w  zabudow an iach  przez p odm y­
cie i zam ulenie  tychże. P o d  m iastem  koło szp ita la  
został całk iem  zniszczony jeden  dom  m ieszkalny, 
z którego ledw o uciek li m ieszkańcy . D w a sklepy, 
które  m ieściły  się w  su terenach , zostały  całkiem  
zalane. T akże p iekarn ie , w  k tó rych  ciasto  było 
gotowe do w ypieku  zostały  zniszczone. W  jed - 
d n y m  b u dynku  w yciągnięto  z w ody oknem  napół 
żyw ą kobietę. W  innym  m ie jscu  w oda p o r ­
w a ła  dw óch żo łnierzy, którzy  za jm ow ali się r a ­
tow aniem  innych , a le  pośpieszono im  z pom ocą 
i z tru d em  ich  ura tow ano , odwożąc n iep rzy tom ­
nych  do szpitala.

Skala  o sunęła  się koło kościoła F ran c iszk a ­
nów , na  tak  zw anem  Podgórzu  w  Sanoku, tam u ­
jąc  przejście  schodam i, k tórem i schodziło się z 
m ia sta  n a  Błonie. Z tego pow odu groziło zaw ale­
n ie  się części gm achu połączonego z kościołem. 
N a  D ąbrów ce te jsam e j nocy sp a lił się od p io runa  
parow y  m łyn . W  fabryce w agonów  z pow odu pod 
m ycia  ko tłów  i n iek tó rych  m aszyn  roboty m aszy ­
now e n a  d w a d n i zostały w strzym ane. W e ś ro ­
dę przedpołudniem  San p rzy b ra ł do  6 m etrów , 
zalew ając, całe  B łonie ze s tad jo n em  w ojskow ym , 
unosząc dużo drzew a z poblisk ich  lasów  i m o s ty . 
z dróg  n isko położonych.

Akcja rządu dla ofiar powodzi
W e czw artek  w ieczór odbyło się pod przew od­

nictw em  w icep rem jera  B artla  nadzw yczajne po- 
. siedzenie R ady m in istrów , pośw ięcone w yłącznie 
i spraw ie pom ocy d la  o fia r k a tastro fy  powodzi w 
. Małopolsce. N a posiedzeniu tern zatw ierdzono wy 

asygnow aną  ju ż  sum ę na  pierw szą pomoc. Po- 
'  zatem  R ada m in is trów  uch w aliła  pow ołać p rzy  I

m in is trze  sp raw  w ew nętrznych  międzyminister- 
jalny komitet, złożony z delegatów  m inistrów : 
p racy  i op. społecznej, robó t publicznych , ro l­
nictw a, sk arb u , k o m un ikac ji i sp raw  w ojsko­
w ych. Z adan iem  tego kom ite tu  będzie jednolite 
kierownictwo akcją pomocy i określen ie  w ysoko­
ści kredytów , niezbędnych  n a  je j  prow adzenie. 
Polecono rów nież m in is tro w i sp raw  w ew nętrz­
ny ch  w ydan ie  w  porozum ieniu  z m in is trem  p ra ­
cy i opieki społecznej in stru k cy j d la  w ojew odów  
w  sp raw ie pow ołan ia  wojewódzkich i miejsco­
wych komitetów celem  zorganizow ania  pom ocy 
i pok ierow an ia  ofiarnością  społeczną. W reszcie 
uchw alono  kredyt narazie do wysokości półtora 
miljona złotych do dyspozycji m in is tra  robót p u ­
blicznych  d la  pod jęc ia  p rac  n a d  odbudow ą zn i­
szczonych szos i m ostów . W końcu  R ada  m in i­
strów  upow ażn iła  m in is tró w  sk a rb u  i rob. publicz 
nych  do  w y d a tkow an ia  po trzebnej kw oty  n a  od­
budowę zniszczonych domów.

Sytuacja na terenie powodzi
Lwów, 2 września (PAT). Naczelnik Wydziału 

bezpieczeństwa województwa lwowskiego p. Rut­
kowski, który wczoraj wrócił z powiatu droho­
byckiego, nawiedzonego powodzią, udzielił przed­
stawicielowi PAT‘a we Lwowie następujących in­
formacyj: Sytuacja przedstawia się groźniej, niż to 
podały dzienniki. W powiecie drohobyckim zala­
nych jest 28 miejsc. Ludność pozbawiona jest ży- 
wnoścl, albowiem wszystkie zapasy porwane zo­
stały przez wodę. Z ofiar w ludziach we wsiach 
okolicznych stwierdzono dotąd utonięcie 14-let- 
niej dziewczynki w Dobrowlanach. Akcję ratunko­
wą utrudnia zupełne zerwanie wszystkich mostów 
i podmycie szos na dużej przestrzeni. Starostwo 
drohobyckie zorganizowało komitet ratunkowy, w 
skład którego wchodzą: reprezentanci Wydziału 
powiatowego, wielkiego przemysłu, właścicieli 
ziemskich. Naczelnik Wydziału ministerstwa spraw 
wewnętrznych Switalski, który bawił w Drohoby­
czu, złożył n i ręce komitetu pewną kwotę, zapo­
wiadając dalszą wydatną doraźną, pomoc rządo­
wą. Największe straty w powiecie drohobyękim 
poniósł Borysław, gdzie ulewa zerwała wszystkie 
mosty i gdzie runęły dwie kamienice 2-piętrowe, 
10 domów parterowych i 5 budek przemysłowych. 
Dotąd stwierdzono 4 oiiary w ludziach: 2 osoby u- 
tonęły w Tyśmienicy. a nadto brak 2 osób, które 
niewątpliwie padły ofiarą powodzi.

Z kopalń naftowych najbardziej ucierpiały ko­
palnie „Piłsudski1* i „Miiano”. Ponadto wszystkie 
kopalnie poniosły niesłychane straty skutkiem ze­
rwania rurociągów', odprowadzających ropę do 
zbiorników i gazociągów, skutkiem czego 
NIEKTÓRE KOPALNIE ZASTANOWIŁY PRACĘ.

Najważniejszym postulatem przemysłu naftowe­
go jest możliwie szybkie uregulowanie komunika­
cji lokalnej i kolejowej. W związku z tern woje­
woda Borkowski, będąc na miejscu, wydał zarzą­
dzenia przejściowego powiększenia policji, a nad­
to kilkakrotnie i skutecznie urgował o transport 
saperów.

Dziś przybyła do Stryja kompania saperów ze 
sprzętem pontonowym i została wysłana do Dro­
hobycza i Borysławia, gdzie będzie użyta do pro­
wizorycznej naprawy mostów. — Ruch drogowy 
Drohobycz—Stryj został już uruchomiony. Linja 
kolejowa Drohobycz—Stryj, która została w kil­
kunastu miejscach podmulona, będzie naprawiona 
prawdopodobnie do niedzieli włącznie. Wbrew a- 
larmującym pogłoskom Truskawiec prócz zamule­
nia łazienek nie poniósł żadnych strat, a tembar- 
dziej żadnej straty nie ponieśli kuracjusze.

Ogólnej cyfry strat powiatu drohobyckiego usta­
lić dziś niepodobna. Naczelnik urzędu górniczego 
p. Markiewicz ocenia straty w przemyśle nafto­
wym na zwyż 2 miliony złotych, straty w plonach 
dochodzą do 800 tysięcy złotych, nie licząc strat 
w inwentarzach żywych, zniszczę tych budynkach 
mostach i drogach.

Dziś ną całym terenie województwa lwowskiego 
WODA OPADŁA

wpłynąwszy do Dniestru i Sanu i
SYTUACJA JEST OPANOWANA.

Dyrektor Dr. Switalski wrócił w nocy z 1 na 2 
bm. do Lwowa i porozumiał się telefonicznie z mi­
nisterstwem spraw wewnętrznych w sprawie mo­
żliwie rychłego zrealizowania zapowiedzianych 
sum na akcję doraźnej pomocy. Dziś rpno Dr. 
Switalski wyjechał na teren województwa stani­
sławowskiego. nawiedzonego jeszcze poważniej, 
niż województwo lwowskie. Do Lwowa przybyli



„ N A P R Z Ó D "  — Nr. 21*3 Niedziela 4 września 1927 5

dziś z W arszawy delegaci departamentu służby 
zdrowia i ministerstwa pracy i opieki społecznej 
celem wydania odpowiednich zarządzeń odnośnie 
do swoich resortów. Wojewoda lwowski przystą­
pił do zorganizowania wojewódzkiego komitetu 
ratunkowego, będąc przekonany, że wobec nieby­
wałej katastrofy ofiarność społeczeństwa nie za­
wiedzie. Do województwa lwowskiego napływają 
sprawozdania szczegółowe o rozmiarach katastro­
fy. W powiecie strzyżowskim ofiarą padło 34 
gmin. Z ofiar w  ludziach zanotowano utonięcie słu­
żącej Julji Kojcer.
sBsfijsłsaseesasJSF- - "  p ^ o s r -  -
I  O rk iestra  robo tn icza  T ow . Dom. Rob. D ziel. XXII 

urządza w  niedzielę dn ia  4-go w rześnia 1927 roku W 
W ielką W ycieczkę po łączoną  z F estynem  i różne- 2  
m i zabawam i, na pięknej Polanie ogrodzonej przez ® 
Gm. m . K rakow a na  Panieńskich Skalach. Początek 5  
o godz. 1-szej po południu. Bufet obficie zaopatrzo- 2  
ny  w e w lasnem  zarządzie, w stęp od osoby 50 gr. 
od dzieci 25 groszy. A utobusy kursow ać będą co @ 
5 m inut, róg placu Groble i u l. Zw ierzynieckiej, pod 2  

osobistem  kierow nictw em  zarządu.

0 artyku ł 112 konstytucji polskie;
(Korespondencja własna „Naprzodu") 

Cieszyn, 31 sierpnia.
D rugie  zdan ie  a rty k u łu  112 konsty tu c ji polskiej 

z  d n ia  17 m arca  1921 r. (k tórego dotychczas je sz ­
cze n ie  zniesiono, an i n ie  zm ieniono) — brzm i: 
„N ikt n ie  m oże być zm uszony do udziału  w  czyn­
nościach lub  obrzędach re lig ijnych". B rzm ienie 
p roste  i n iedw uznaczne, w y k ład n ia  n ie  p od lega ją ­
ca w ątpliw ości, a le  ty lko  d la  ludzi uczciw ych i 
m yślących. A lbow iem  posłucha jm y , ja k  sobie ten 
przepis k onsty tuc ji tlóm aczy rzym ski k lecha  i jak  
go w ykonyw a p o lic ja  w ojew ódzka n a  Śląsku.

Oto d n ia  13 czerw ca 1927 roku  odbyw ał się w 
Z ebrzydow icach na  Ś ląsku C ieszyńskim  pogrzeb 
pew nego chłopa, k tó ry  się u top ił. M ajste r sto­
la rsk i tow . A ntoni Tom ica, spotkaw szy przed 
sw oim  dom em  pochód pogrzebow y, zd ją ł k ap e ­
lusz.... ale dopiero przed trumną i sta ł z odkry tą  
głow ą, dopóki pogrzeb go n ie  m iną ł. O burzyło  to 
s traszn ie  jednego  ty lko  człowieka, a m ianow icie 
Jłs. proboszcza S teffana. N atychm iast wezwał on 
do siebie k ierow nka, czy też k o m endan ta  poste ­
ru n k u  po lic ji w ojew ódzkiej, nak azu jąc  m u  a re ­
sztow anie  i surow e śledztw o przeciw ko zb rodn ia­
rzow i, k tó ry  n ie  chce zd jąć kapelusza przed  ks. 
S teffanem . I patrzcie  ludzie! P o lic ja  wojew ódzka 
w  Zebrzydow icach, jak b y  n ie  m ia ła  n ic  innego 
do roboty, przez p e łne  d w a m iesiące nachodziła  
n iem al co dn ia  spokojnego obyw atela, aby  go 
straszyć  n astępstw am i jego  bezbożnej zbrodni, 
sp isu jąc  łokciow e protokóły i z ab ie ra jąc  tem  p ra ­
cow item u rzem ieślnikow i jego drogi czas. N a re ­
szcie po dw óch m iesiącach  ośw iadczył tow . T o ­
m icy  kom endan t p oste runku  policyjnego, że „pro­
k u ra to r  ja  śledztw o zastanow iła , bo n ie  znalazła  
p odstaw  do ścigania". C hw ała  te j p rok u ra to rji 
n ied ługo  jednakow oż trw ała .

A lbowiem  ju ż  15 sie rp n ia  ks. S teffan  sprow o­
kow ał n iem ały  sk an d a l publiczny  a p ro k u ra to rja  
w  C ieszynie n ie  m ia ła  dość siły  m o ra ln e j, aby  
oprzeć się tej prowokacji i uszanować własną go­
dność. W  d n iu  tym  15 s ie rp n ia  1927 r .. urządzi! 
sobie ks. S teffan  w  Z ebrzydow icach generalne 
skubanie , czy też do jen ie  — co k to woli — sw oich 
owieczek p rzy  sposobności ta k  zw anego „odpustu". 
N a  odpust ten  p rzyby ła  p rocesja  dew otek aż z Piel 
grzym ow ic. I c iągną ł n a  czele rozśpiew anych bab  
sam  ks. S teffan , spocony, zły, rozindyczony.... N a ­
gle zoczył ro bo tn ika  W ęglarza, idącego w  stronę 
p rzeciw ną. Jak to?  U cieka z odpustu! A w  procesu  
niem a an i jednego  ch łopa, an i jed n e j m łodej 

dziew czyny. Ks. S teffanow i pociem niało  w  oczach 
poczerw ieniał, ja k  to  w inko , k tó re  codzień sp ija . 
W  tej chw ili dopiero rozpoznał, że W ęglarz  minął 
go nie zdjąwszy kapelusza. Rozwścieczony tem  do 
n ieprzytom ności skoczył ks. S te ffan  za tow . W ę­
glarzem  i s trąc ił m u  w łasnoręcznie  kapelusz z 
głow y, krzycząc p rz y to n  coś niezrozum iałego. 
G rom ada dew otek w  śm iech... T en  śm iech bez­
m yślnych  owieczek księżych, sta l się przyczyną, 
że tow. W ęglarzem  szarpnęło  spon iew ierane przez 
opasłego k lechę poczucie godności człow ieka w o l­
nego. N ie nam y śla jąc  się d ługo  odw iną ł się i u d e ­
rzył księdza w  głowę, aż m u  beret potoczył się 
do row u przydrożnego. N ie pochw alam y  tak iego  
sam osądu , a le  p y tam y : k to  tu  pierw szy  zaczął i 
k to  w ięcej w in ien?  N a  usp raw ied liw ien ie  tow. 
W ęglarza m u sim y  jeszcze dodać, że ks. B runon 
S teffan, pochodzący ze zgerm anizow anej rodziny 
m ieszczańskiej w e F rysz tac ie  n a  czeskim  Śląsku 
C ieszyńskim , jest znanym  czechofilem  i hak a ty -

Zmniejszenie sie 
liczby bezrobotnych

Według danych państwowych urzędów pośred­
nictwa pracy, tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy za okres od 20 do 27 sierpnia włącznie wy­
kazuje 137.889 bezrobotnych, w tej liczbie 100.509 
mężczyzn i 37.380 kobiet. W stosunku do poprzed­
niego tygodnia liczba zarejestrowanych bezrobot­
nych zmniejszyła się o 3.072. Bezrobocie zmalało 
w następujących okręgach: Górny Śląsk o 598, 
Częstochowa o 476, ŁódŹo 474, Ostrowiec o 165, 
Ostrów o 134, Sosnowiec o 130, Przemyśl, o 110, 
Białystok o 50, powiat warszawski o 628.

Sprawy partyjne
EGZEKUTYW A MIĘDZYNARODÓW KI 

N a posiedzenie kom itetu  w ykonaw czego M ię­
dzynarodów ki socjalistycznej w  B rukseli, k tóre  
rozpocznie się 10 bm ., w yjedzie im ieniem  PPS  
tow . poseł d r. H eram n  Diamond.

stą. Podczas w o jn y  od p raw ia ł co chw ileczka u ro ­
czyste nabożeństw a na  cześć i chw ałę  to  H ohen­
zollernów , to znów  H absburgów , z am bony n a ­
w oływ ał ludzi do d aw an ia  p ieniędzy na  pożycz­
k i w ojenne i z am bony p iętnow ał tych , którzy  
pożyczki w o jennej au s trjack ie j jeszcze n ic  p o d ­
p isali. Nie jed en  pół m a ją tk u  s trac ił pod  te rro ­
rem  tego sługi, a le  n ie  bożego, lecz m olocha m ili-  
taryzm u  i rzym skiej n ie to lerancji. Z a Rzeczpo­
spolitą  P o lską  ks. S teffan  an i razu  jeszcze się nie 
pom odlił. W szak  je s t o p tan tem  czeskim.

Oczywiście k siądz naro b ił strasznego krzyku . 
Pod w rażeniem  tego k rzyku  polic ja  w ojew ódzka 
aresztowała tow . W ęg larza  i odstaw iła  go do s ą ­
du  obwodowego w  Cieszynie a p ro k u ra to rja  w  
C ieszynie w ytoczyła m u  śledztw o o szereg n a j ­
s traszn iejszych  zbrodni. Blisko dw a tygodnie  trzy 
m ano  niewinnego człowieka w  areszcie śledczym, 
zan im  nareszcie  sąd  orzekł, iż w  czynie tow . W ę­
g la rza  n iem a żadne j zbrodni a  je s t  zw yczajna o- 
b raza, sprow okow ana w* dodatku  niepoczytalnem  
zachow aniem  się bru talnego  ce liba tn ika  h ak a ty - 
sty  i te ro rysty  rzym skiego. Sędzia u w a ln ia jąc  tow. 
W ęglarza od zarzuconych  m u  zbrodni, zasądził 
go ty lko  n a  pięć d n i aresz tu  za obrazę ks. S te ffa ­
na. P on iew aż od czasu k iedy  się to wydarzyło, 
lo jest od 15 s ierpnia , n ie  m inęło  jeszcze sześć 
tygodni, w ięc tow. W ęglarz  zam ierza zaskarżyć 
b ru ta la  w  su tan n ie  o czynną i słow ną obrazę czci. 
Spodziew ałby się, że po lic ja  w ojew ódzka w  Z e­
brzydow icach postąp i tym  razem  rów nie en e r­
gicznie i — w im ię św iętej bezstronności — z a ­
aresz tu je  prow okatora  w  su tan n ie  i odda go w  
ręce sądu  w  Cieszynie i spodziew am y się dalej, 
że sąd cieszyński sto jąc  na straży  sw ej dobrej 
sław y i bezstronności p rze trzym a ks. S teffana 

rów nież w  areszcie śledczym  p rzy n a jm n ie j czter­
naście dn i. P o lic ja  w ojew ódzka za boha te rsk ie  
spe łn ian ie  obow iązku pow inno dostać... w ieczy­
sty  urlop . TRr.

Zfffózfii i zgromadzenia
—o—

WYDZIAŁ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH odbędzie posiedzenie we środę 7 bm. A 
godzinie 6 wieczór w biurze sekretariatu. O punk­
tualne przybycie prosi prezydium.

PÓŁROCZNE ZGROMADZENIE METALOW­
CÓW GRUPY I odbędzie się w niedziele 4 wrze­
śnia o godzinie 10 rano w sali Domu Robotni­
czego.

ZGROMADZENIE DOZORCÓW DOMOWYCH 
W KRAKOWIE odbędzie sie w niedziele 4 wrze­
śnia o godzinie 2 popołudniu przy ul. Dunajew­
skiego 5 II piętro. Porządek dzienny: 1) Sprawy 
organizacyjne i zawodowe. 2) Odczytanie projektu 
umowny na rok 1928.

ZGROMADZENIE SŁUŻBY DOMOWEJ odbę­
dzie się w niedzielę 4 września o godzinie 5 po­
południu przy ul. Dunajewskiego 5 (II piętro ofi­
cyny). Porządek dzienny: 1) Ustawa dla służby 
domowej. 2) Otworzenie biura pośrednictwa pra­
cy bezpłatnego. 3) Sprawy organizacyjne i zawo­
dowe.

TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO ko­
munikuje, że wszelką korespondencję dla miejsco­
wego i okręgowego sekretariatu TTJR należy do 
7 września br. kierować pod adresem: Zygmunt 
Gross, Kraków, ul. Dunajewskiego 5 II p.

KRONIKA
, Kraków, 3 września.

Prezydent Mościcki przyjeżdża 
da Krakowa

PREZYDENT ZAMIESZKA NA WAWELU
Jak się dowiadujemy, w ciągu b. miesiąca przy­

jeżdża do Krakowa poraź pierwszy Prezydent 
Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki. Przyjazd jego 
zapowiedziany jest ua 23 bm. Prezydent zabawi 
w  naszem mieście przez dwa dni. O przyjeździe 
prezydenta zawiadomiono już urzędowo władze 
krakowskie. Prez. Mościcki zamieszka w nowo 
urządzonych salach w południowo-wschodniej 
części zamku wawelskiego. W razie gdyby sale 
do tego czasu nie były wykończone, zamieszka 
w gmachu województwa.

- O O O -
POGRZEB TRAGICZNIE ZMARŁEGO ŚP. WŁA 

DYSŁAWA ŻUROWSKIEGO, rotmistrza 5 pułku 
strzelców konnych, odbędzie się dziś w sobotę o 
godzinie 10 rano po nabożeństwie w kaplicy na 
cmentarzu rakowickim. Sp. rotmistrz Żurowski ja­
ko legionista przeszedł całą kampanię, był uczest­
nikiem walk w obronie Lwowa, odznaczony był 
orderem „Polonia Restituta** i czterokrotnie Krzy­
żem walecznych.

Naszą redakcję łączyły ze śp. Żurowskim bliż­
sze stosunki. Mianowicie w dniach przewrotu ma­
jowego pełnił on funkcje łącznika z redakcją „Na- 
przodu“. Spędził on tedy w owych dniach wiele 
godzin w naszej redakcji i wtenczas ządzierżgnęła 
się między nami nić sympatji. Mieliśmy sposobność 
poznać w nim prawego, inteligentnego, ideowego 
człowieka o pięknym charakterze i energicznem 
usposobieniu. Cześć jego pamięci!

MIEJSKIE AMBULATORJUM DENTYSTYCZ­
NE SZKOLNE (magistrat — miejski urząd zdro­
wia, ul. Poselska 12, parter) zostało otwarte po 
wakacjach szkolnych z dniem 1 bm. — Godziny 
przyjęć: codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od 
godziny 2—4 popołudniu. Ambulatorium prowadzi, 
jak w latach poprzednich, Dr. Ludwik Grabczak.

BIBLJOTEKA MUZEUM PRZEMYSŁOWEGO. 
Wskutek gruntownego remontu budynku Muzeum, 
odnawiania warsztatów i sal wykładowych, czy­
telnia Muzeum po odnowieniu zostanie otwarta dla 
publiczności dnia 15 bm. Obecnie odbywa się po­
rządkowanie księgozbioru, który — ja corocznie — 
musi ulec szczegółowemu odkurzaniu.

DWA WYPADKI PRZY PRACY. W łuszczarni 
ryżu w Dąbiu, podczas pracy spadł z drabiny An­
toni Spis, robotnik. Nieszczęśliwy doznał złama­
nia lewego przedramienia. Lekarz pogotowia prze­
wiózł nieszczęśliwego do szpitala. Drugi wypadek 
przy pracy miał miejsce przy czyszczeniu maszyn 
w fabryce drutu Romanowicza. Bolesław Galos, 
czyszcząc maszynę, — doznał złamania prawego 
przedramienia. Ofiarę ciężkiego zawodu przewie­
ziono do szpitala chirurgicznego.

SMUTNY KONIEC NAUKI JAZDY NA ROWE­
RZE. Wezwano pogotowie ratunkowe do Parku 
Krakowskiego, gdzie M. Liszka, urzędnik prywatny 
ze Skawiny, spadł z roweru na torze wyścigowym 
podczas nauki jazdy na rowerze. Lekarz pogoto­
wia stwierdził u Liszki skręcenie lewej nogi i prze­
wiózł go do kliniki chirurgicznej.

ZABŁĄKANE DZIECKO. Przyprowadzono do 
komisariatu V w Podgórzu dziewczynkę, liczącą 
około 6 lat, która błąkała się po rynku podgór­
skim. Dziewczynka nie umie udzielić żadnych in- 
formacyj co do miejsca zamieszkania, tylko mówi 
że się nazywa Nowakówna.

KRADZIEŻ Z WOZU. Z wozu w ul. Legionów 
skradziono p. W. Szatale z Zawadzia (Myślenice) 
pakunek, zawierający płaszcz damski, suknię i 
chustkę, łącznej wartości 205 złotych.

— o o o  —
OSTATNI TYDZIEŃ LOTERJ1 LOTNICZEJ na prze­

loty do Lwowa i Warszawy tam i z powrotem kończy 
się w sobotę dnia 3 września br., poczem nastąpi wylo­
sowanie wygranych biletów. Pozostałe losy sa do naby­
cia w kioskach w Rynku przy ul. Karmelickie). W ygra­
ne zostaną natychmiast podane w dziennikach i ogłoszone 
przez Rad)o. Dochód przeznaczony na samolot sanitar­
ny dla Krakowa. W niedzielę 4 bm. o godzinie 4 popo­
łudniu odbędzie się na Błoniach krakowskich pokaz za­
słony dymowej — gazowej oraz walki i obrony chemi­
cznej i wskutek czego dostęp na Błonia począwszy od 
parku Dra Jordana od godziny 2 popołudniu będzie za­
mknięty. 

INSTYTUT TANECZNY
Rajska 10, I. p.

W p is y  w dnie  pow szednie od 5—9 wiecz. Lekcje roz- 
>.oczną s ię  5-go każdego m iesiąca. Pierwszy k o m p le t  
w niedzielę 4 go b. m., poczem w każdą niedzielę i św ięto 

o godz. 7% wiecz.
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Katastrofa kolejowa
pod mostem na dworcu towarowym w Krakowie

Wczoraj nad ranem na dworcu przetokowym 
przy moście warszawskim w Krakowie najechał 
pociąg towarowy, prowadzony przez maszynistę 
Białka na próżny garnitur osobowy, stojący na 
bocznym forze. Skutkiem najechania został uszko­
dzony jeden wagon z garnituru osobowego, jak

Szoferzy krakowscy na wycieczce zbójeckiej
N a p a d  ra b u n k o w y  na k u p có w

Onegdaj wracali wozem z Krakowa około godz.
1 w  nocy szosą koło wsi Biórków Mały za Koc­
myrzowem Moszek Pasternak i Izrael Kacelsbrum 
do Buska. Wieźli oni na wozie zakupioną w Kra­
kowie skórę. Nagle nadjechało auto, z którego 
wyskoczyło dwóch osobników i siłą zatrzymali 
wóz naładowany skórą. Po pobiciu Pasternaka i 
Kacelsbaunia, napastnicy zabrali 120 stóp skórek 
chromowych i 32 sztuk skóry giemzowej i zapa­
kowawszy zrabowany towar, odjechali autem w 
stronę Krakowa. Pobici i obrabowani kupcy dali 
znać o napadzie policji, która stwierdziła, że auto, 
które zatrzymało się przed wozem oznaczone jest

— o o
WYCIECZKĘ DO SKAŁY KMITY urządza sekcja 

turystyczna RKS Legii i Tur w niedzielę 4 września. 
Zbiórka o godz. 8 rano na boisku RKS Legji (plac po- 
wystawowy). Powrót koleją (koszta powrotnej drogi 
70 gr.) Prowadzi tow. Feliks Gross. Towarzysze nie 
należący do wymienionych organizacyj mogą wziąć 
również udział w w yciecz^. W razie niepogody zwie­
dzenie Muzeum przemysłowego. Zbiórka o godzinie 10 
rano w lokalu RKS „Legji" (Dom Robotniczy). Wstęp 
10 groszy.

— OOO —
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś w sobotę premiera „Króla" Flersa-Caillaveta. — 
Rolę tytułową wykona p. Strzelecki, deputowanym jest 
p. Leliwa, jego żoną p. Troszczyńska, aktorkę Teresę 
Marnix gra p. Wernicz, transformacyjną rolę Blonda 
wykona p. Milski, resztę ról kobiecych i męskich wy­
konają pp.: Barwlńska, Bednarska, Drabikówna, Nie­
dźw iedź, Osuchowska, Romowicz, Zalewska, Zelwero- 
wiczówna; Burnatowicz, Karczewski, Krasnowiecki, Ku­
łakowski, Kustowski, Łubiakowski, Miarczyński, Neu- 
belt, Rozanarynowski, Suchcicki, Surzyński, Szymborski, 
Turski, Wysocki, Ziembiński. W ensemblowej scenie 
aktu 111 współdziała cały zespól kobiecy i  męski. Reży­
serował dyr. Nowakowski.

OPERETKA „NOWOŚCI" przy ul. Rajskiej rozpoczyna 
sezon 17 września polską operetką „Król Kawy" T. Mil­
lera, lwowianina. Operetka ta cieszyła się niebywalem 
powodzeniem we Lwowie ilośoią przedstawień prześci­
gnęła „Księżnę Cyrkówkę*. Sala teatru odnowiona. Ce­
ny miejsc od 1*20 zł. dą  4‘70 zł.

MIECZYSŁAW MUENZ, nasz pianista, wyjechał do 
Paryża, zaproszony na dwa koncerty, po których udaje 
się do Ameryki.

— OOO —
S P O R T

WAWEL — CRACOVIA. W niedzielę 4 września o 
godzinie 11 przedpołudniem odbędą się na boisku Cra- 
cova zawody o mistrzostwo klasy A między drużynami 
Wawelu I Cracovil.

UNJA — KRAKOWIANKA. Zawody kwalifikacyjne o 
wejście do klasy A odbędą się w niedzielę 4 września 
o godzinie 4 popołudniu na boisku Cracovii.

Z GLINIKA MARJAMPOLSKIEGO. Makkabi (Jasło) 
— Karpatia (Glinik Marjampolski) 0:5. Kappatia (Gli­
nik) — TUR (Jasło) 7:1. Wysoko cyfrowe zwycięstwo 
Karpatii tłumaczy się tern, że posiada ona obecnie bar­
dzo dobrego trenera.

— OOO —

Z Polski
POPŁOCH W  T EA TR ZE. N ow a dyrekc ja  te a ­

tru  „Nowości" w  W arszaw ie  ogłosiła w  d z ienn i­
kach  zapołrzebow annie  na chórzystki, tancerk i, 
i t .  d„  C odziennie w  teatrze  „Nowości" ku ry ta rze  
i poczekalnie zalęgane są  przez adeptów  sztuki. 
O negdaj podczas próby  za k u lisam i obok gab i­
ne tu  d y rekc ji pow stał popłoch. O bnażone dziew ­
częta, u b ran e  w  kostjum y  kąpielow e, z w ielkim  
w rzask iem  poczęły uciekać n a  podw órze. J a k  się 
okazało, jed n a  z n ich  rzuciła  niedopałek  pap ie ro ­
sa  w  ką t, od k tórego zapa liły  się papiery . W oźny 
G erkow icz drobny ogień ugasił. Skorzystali z te ­
go in n i fig larze i zabraw szy  się do gaśnic, w ytwo 
rzy li pan ikę , ob lew ając w szystkich wodą.

O K RA D ZEN IE KASY K O L E JO W E J W  DRU- 
SKIENIKACH. W  d n iu  29 sie rp n ia  około godz. 
20 w  kasie  kolejow ej n a  s tacji D rusk ien ik i n ie ­
zn an i sp raw cy  dokonali kradzieży  1.624 złotych 
zapom ocą o tw arc ia  drzw i prow adzących  do kasy 
podrobionym  kluczem .

również maszyna pociągu towarowego. Kierownik 
pociągu towarowego Jastrzębski został kontuzjo- 
nowany. W sprawie karambolu prowadzą śledz­
two władze kolejowe, kto ponosi winę puszczenia 
pociągu towarowego na boczny tor. Rano oczy­
szczono tor.

numerem 6015. Natychmiast przeprowadzono śledź 
two, w wyniku którego aresztowano, jako spraw­
ców napadu rabunkowego 24-letniego Stanisława 
Kawę, szofera z Krakowa 1 31-letniego Emila 
Szewczyka, szofera, również z Krakowa. Do za­
rzuconego im czynu początkowo się nie przyznali, 
ale pod krzyżowemi pytaniami Kawa uznał się 
winnym i wskazał, gdzie zrabowane skóry ukrył. 
Znaleziono tylko 32 sztuk skóry giemzowej, zaś 
120 stóp chromowej już w kryjówce nie było. Ka­
wa i Szewczyk odesłani zostali do sądu pokoju 
w  Miechowie.

ZNOW U N IE D Ź W IE D Z IE  W  TATRACH. —
W  osta tn ich  dn iach  w  T a trach  znow u pojaw iły  
się niedźw iedzie. K ilka g ra su je  obecnie n a  po­
łudniow ej stron ie  T a tr. Są to niedźw iedzie, k tóre  
uciek ły  ze zw ierzyńca, znajdu jącego  się po s tro ­
n ie  czeskiej, tj. w  Jaw orzyn ie  ks. H ohenlohego. 
P rzed  k ilku  dn iam i ju h a s i znaleźli w  pobliżu 
sw oich szałasów , za  do lin ą  Kościeliską szczątki 
rozszarpanej owcy. Po dw óch dniach  w  ty ch sa- 
m ych  okolicach spostrzeżono n iedźw iedzia p o ry ­
w ającego owcę.

SAM OBÓJSTW O W  ZAKOPANEM. W e czw ar 
tek  o godz. 6 ran o  znaleziono n iedaleko Z akopa­
nego obok to ru  kolejow ego jak iegoś m łodzieńca 
z rozbitą głow ą i ciężkiem i obrażeniam i n a  ciele, 
dającego  słabe oznaki życia. J a k  się okazało, jest 
to  18-letni Z dzisław  K obielski z P io trkow a. Ko- 
bielskiego przew ieziono w  s tan ie  ciężkim  do szp i­
ta la . P o lic ja  w Zakoparfem  o trzym ała  list z za ­
w iadom ieniem  o zab iciu  K obielskiego przez an o ­
nim ow ego spraw cę. Rów nież p rzy  K obielskim  zna 
leziono list, grożący m u śm ierc ią  ze strony  ta ­
jem niczego osobnika. Ś ledztwo ustaliło , że m o r­
derstw o było sfingow ane, listy  bow iem  były p i­
san e  przez Kobielskiego, w idocznie zatem  popeł­
n ił  sam obójstw o. Pow ody ta rgn ięc ia  się K obiel­
skiego n a  życie n ie  są  znane.

ZNOW U GRZYBY TRU JĄ CE. Baw iąca w  U- 
stro n iu  n a  Ś ląsku  cieszyńskim  rodz ina  posła  na 
Sejm  śląsk i B uchw alda spożyła grzyby, po k tó­
ry ch  n as tąp iły  silne ob jaw y zatrucia . Mimo za ­
biegów  d w aj członkow ie rodziny  zm arli, zaś żo­
n a  posła  w alczy ze śm iercią.

ZA JŚCIE  W  W IĘ Z IE N IU . D n ia 31 ub. m. o 
godz. 6 wiecz. w  w ięzien iu  w  Łowiczu w ięźnio­
w ie u rządzili dem onstrację , b ijąc  w  drzw i i roz­
b ija jąc  sprzęty. Pow odem  dem onstrac ji było rze ­
kom o złe odżyw ianie w ięźniów . Z ajście  z likw i­
dow ano bez użycia broni. O becnie p an u je  w  w ię­
zien iu  spokój.

— o o o  —

i  zagranico
BUKARESZT ODCIĘTY OD ŚWIATA. Z po­

wodu burzy zostały uszkodzone w Rumunji linje 
telefoniczne i telegraficzne tak, że Bukareszt przez 
pewien czas odcięty był zupełnie od świata. Pod­
czas burzy w Bukareszcie piorun uderzył w bu­
dynek wyższej szkoły gospodarczej i zapalił dach, 
który po większej części spłonął. W Jassach bu­
rza obaliła słupy telefoniczne i telegraficzne, przy- 
czem ruch uliczny przez pół dnia był zatrzymany.

AUTO NAJECHAŁO NA GRUPĘ DZIECI. _  
W miejscowości Schviebus między Berlinem a 
granicą polską w  czasie pochodu dzieci wjechało 
pewne auto w grupę dzieci, raniąc ciężko 13. Ro­
dzice obecni przy tym wypadku pobili kierownika 
auta.

PRZECIW KARZE ŚMIERCI. „Berliner Zeitung 
am Mittag" donosi, że szereg wybitnych i zna­
nych prawników niemieckich wystosowało pety­
cję do Reichstagu, domagającą się zniesienia kary 
śmierci w Niemczech. W  uzasadnieniu petycji nie­
mieccy prawnicy oświadczają, że utrzymanie kary 
śińierci sprzeczne jest z duchem nowego kodeksu 
karnego, a utrudnia poważnie ujednostajnienie pra­
wa karnego w Niemczech i Austrji, która karę 
śmierci u siebie zniosła.
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MUSSOLINI NIE PAMIĘTA O NAPOLEONIE.
„Le Temps“ donosi z wyspy Elby: Dom, w któ­
rym mieszkał Napoleon I w czasie swego przy­
musowego pobytu w San Martino na wyspie Elbie 
— wali się. Dziennik włoski „Giornale d*Italia“ 
domaga się wstawienia odpowiedniej kwoty do 
budżetu albo zbierania składek dla przedsięwzię­
cia koniecznych robót, by ten historyczny budy­
nek ocalić od zagłady.

ZNOWU LOT Z AMERYKI DO EUROPY. —
Z prowincji Ontario (Kanada) donoszą, że lotnicy 
angielscy Schiller i Wood odlecieli stamtąd eo 
Windsor w Anglji o 2*15 popołudniu według czasu 
letniego w Greenwich.

OFIARY PRACY. W ciągu ubiegłego roku liczba 
nieszczęśliwych wypadków przy pracy w  fabry­
kach i zakładach przemysłowych w Nowym Jor­
ku w Stanach Zjednoczonych wynosiła 98.984. 

Z tego zmarło w wypadkach lub wskutek odnie­
sionych ran 1042 robotników, a 18.500 utraciło 
częściowo zdolność do pracy.

Z życia robotniczego
BACZNOŚĆ MURARZE I POMOCNICY BU­

DOWLANI! Ponieważ na wspólnej konferencji w 
Izbie budowniczych nie przyszło do obopólnej zgo­
dy co do podwyższenia płac, przeto robotnicy bu­
dowlani proklamowali strajk od 5 września, to jest 
od poniedziałku. Przeto upraszamy wszystkich 
murarzy do omijania Krakowa aż do ^w ołania.Zarząd Związku.

Przegląd gospodarczy
Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE
Na krakowskim targu płacono 2 bm. następują­

ce ceny: mleko zbierane 1 litr 0*25—0*30 zł., mleko 
niezbierane 1 litr 0*35—0*40 zł., mleko kwaśne 1 
litr 0*25—0*30 zł., śmietanka słodka 1 litr 0*60—0*70 
zł., śmietana kwaśna 1 litr 1*60—2*00 zł., masło 
zwyczajne 1 kg. 4*60—4*80 zł., masło deserowe 1 
kg. 6*40—6*60 zł., ser krowi 1 kg. 1*40—1*50 zł., 
jaja (kopa) 9*50—9*80 zł., jajko 0*16—0*17 zł.; kury 
(sztuka) 5*00—8*00 zł., kurczęta (para) 4*00—8*00 
zł., kaczki żywe (sztuka) 4*00—6*00 zł., gęsi żywe 
(sztuka) 7*00—10*00 zł.; jabłka krajowe kompotowe 
1 kg. 0*30—0*60 zł., jabłka stołowe 1 kg. 0*80—1*20 
zł., gruszki kompotowe 1 kg. 0*40—0*80 zł., gruszki 
deserowe 1 kg. 1*20—2*00 zł., śliwki krajowe 1 kg. 
0*60—0*80 zł., śliwki węgierskie 1 kg. 0*80—1*20 zł., 
brusznice 1 litr 0*60—0*80 zł.; karp 1 kg. 6*50 zł., 
szczupak 1 kg. 6*00—7*00 zł., lin 1 kg. 5*00 zł., 
leszcz 1 kg. 6*00—7*00 zł., brzanka 6*00—7*00 zł., 
wiślane drobne 1 kg. 3*00 zł.; ziemniaki 100 kg. 
9*00—12*00 zł., ziemniaki 1 kg. 0*14—0*16 zł., bu­
raki ćwikłowe 1 kg. 0*16—0*20 zł., marchew 1 kg. 
0*20—0*25 zł., cebula krajowa 1 kg. 0*40—0*50 zł., 
czosnek 1 kg. 1*20—1*50 zł., kapusta biała w gło­
wach (sztuka) 0*10—0*15 zł., kapusta włoska (sztu­
ka) 0*10—0*15 zł., kalafiory (sztuka) 0*30—0*90 zł., 
pietruszka z nacią 1 kg. 0*20—0*25 zł., seler z nac. 
1 kg. 0*15—0*20 zł., fasola szparagowa 1 kg. 0*30— 
0*40 zł., włoszczyzna 1 kg. 0*25—0*30 zł., ogórki 
(kopa) 0*80—1*80 zł.

CIĄGNIENIE DOLARÓWKI
Dnia 1 września odbyło sie ciągnienie premjó- 

wek dolarowych. W ygrana 40 tysięcy dolarów pa- 
dła na numer 890288, 8 tys. dolarów wygrał nr. 
754450, 3 tysiące dolarów nr.: 117593, 121481 i 
7067,46; po 1000 dolarów wygrały nra: 747533, 
346212, 784209, 316857 i 515866. Pozatem wyloso­
wano 10 premij po 500 i 50 po 100 dolarów.

KURS WALUT ZAGRANICZNYCH
Warszawa, 2 września (PAT). Dolary: 8*91, 8*93, 

8*89; Belgja: 124*55, 124*86, 124*24; Holandja: 358*40 
359*30, 357*50; Londyn: 43*47 i pół, 43*59, 43*36; 
Nowy Jork: 8*93, 8*95, 8*91; Paryż; 35*06, 35*15, 
34*97; Praga: 26*51, 26*57, 26*45; Szwajcaria: 
172*40, 172*83, 171*97; Włochy: 48*70, 48*82, 48*58; 
Sztokholm: 240*20, 240*80, 239*60; Wiedeń: 126*05, 
126*36, 125*74.
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Dalsze skutki powodzi
W strzym an ie  ru ch u  ko le jow ego

W arszaw a, 2 w rześn ia  (PAT). Z lw ow skiej d y ­
rekcji kolejowej nadchodzą dalsze w iadom ości o 
w strzym aniu  ruchu kolejowego r a  całym  szeregu 
odcinków, m iędzy innemi na liniach Sam bor—Sian- 
ki. S try j—Sam bor, S try j—Ław oczne, gdzie nasyp 
kolejow y został pow ażnie uszkodzony p rzez w e­
zbrane w ody górskich rzek . W  dniu w czorajszym  
odszedł ze L w ow a p ierw szy  pociąg na Sam bor, 
jednakże w obec m ożliwości różnych  niespodzianek 
na linji, nie w iadom o jak  daleko pociąg ten będzie 
mógł dojechać. W iadom ości nadchodzące z odcin­
ków  kolejow ych i różnych miejsc dyrekcji lw ow ­
skiej brzm ią jjiż dzisiaj raczei uspakajająco, dając 
nadzieję, iż w yrządzone p rzez pow ódź szkody bę­
dą szybciej usunięte, niż początkow o się spodzie­
wano.

W OKOLICY STANISŁAWÓW—HALICZ
Stanisław ów , 2 w rześn ia  (PAT). Jak  donosi 

„Dziennik Lwowski*, B y strzy ca  nadw órniańska 
silnie w ylała . W ezbrane fale zagrażają  kolejowemu

Zamach w poselstwie sowieckiem w Warszawie
Awantura z woźnym. — Zranienie urzędnika nożem. — Sprawca zastrzelony— 

prawdopodobnie obłąkany
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 2 w rześnia.
P A T  kom un iku je : Dziś o 11 przed poi. do p o ­

selstw a sowieckiego przyby ł em ig ran t rosy jsk i o 
nazw isku  jeszcze nieustalonem , k tó ry  z powodu 
n ieudzielen ia  m u  paszportu  do R osji w szczął a- 
wanturę z woźnymi. po tem  z nożem w  ręku rzucił 
się na jednego z nich. W oźny w y ją ł rew olw er w samoobronie. strzelił i zabił napastnika na miej 
scu. N a żądan ie  poselstw a sowieckiego przybyli 
n a ty ch m iast n a  m ie jsce  w y padku  przedstaw icie­
le w ładz sądow ych i m in is te rs tw a  sp raw  z ag ra ­
nicznych. Śledztwo w  toku. N atychm iast po ukoń­
czeniu śledztw a będzie w ydany  kom un ikat o fi­
c ja lny .

SZCZEGÓŁY ZAJŚCIA
W edług  zeb ranych  przez W aszego korespon­

d en ta  in fo rm acy j n ieofic ja lnych  ,lecz pochodzą­
c y m  zć źródeł dobrych , sp raw a przedstaw ia  się 
n astępu jąco : O 10 ra n o  do poselstw a sowieckie­
go wszedł n ieznany  n ikom u osobnik, zdradzający  
duże zdenerw ow anie i zażądał od siedzącego w 
rogu  sali starszego woźnego w idzenia  się z c h a r­
ge d ‘a ffa ires  p . U ljanow em . W oźny odpow iedział 
m u , że U ljanow  nikogo n ie  p rzy jm u je. P rzybyły  
un iósł się, nagłym ruchem wyciągnął nóż skła­
dany i uderzył nim woźnego w twarz, ran iąc  go 
w  policzek, poczem  krzycząc i w ym yśla jąc , pod ­
biegł do  dużego stołu, n a  k tó rym  leżą gazety 
o p raw ne  w  k ije , p o rw ał jeden tak i k ij i skierow ał 
się ku  ścian ie , n a  k tó rej w isi po rtre t L enina, o- 
p raw io n y  w  ram y  za szkłem. N ieznajom y uderzy ł 
k ijem  od gazety w  p o rtre t i rzucił się do  uciecz­
k i w  k ie ru n k u  b ram y.

P rzy  w yb iegan iu  z sali nieznajom y m u sia ł prze 
biec przez m ały  przedpokój, oddzielony od b ra ­
m y  szk lanem i drzw iam i. W  przedpokoju  tym  u - 
rzęduje  Jelefonista obsługujący  te lefon poselstw a. 
W edług pierw szej re lac ji te lefonista, w idząc ucie­
kającego  człow ieka i słysząc k rzyki woźnego, 
strzelił do niego parokrotnie, gdy uciekający  był 
ju ż  poza szklanem i drzw iam i. P ierw sza ku la  do­
sięgła go i padł na miejscu.

O ględziny tru p a  stw ierdziły , że je s t to  m ężczyz­
na około 22-le tn i, u b ran y  w  ciem ny granatow y 
g a rn itu r  i żółte półbuciki. Obok niego leżało 5

4 6  sesja Rady Ligi narodów
Genewa. 2 w rześn ia  (1’ \T ) . Na w czorajszeni 

inauguracy jnem  posiedzeniu R ada  Ligi narodów  
postanow iła  rozpatrzeć w  ciągu bieżącej sesji 
sp raw ę kom petencji m ięszanego try b u n a łu  roz­
jem czego rum uńsko  -  w ęgierskiego, następnie  
kw estję  uchodźców  o rm iańskich , dalej sp raw oz­
d an ie  urzędu d la  sp raw  opieki n ad  greckim i u- 
cbodźcam i, różne sprawy gdańskie, m . in. z aga­
d n ien ie  fab rykac ji m a te r ja łu  lotniczego i wywozu 
tegoż m ate rja łu . sp raw ozdanie  z prac  konferencji 
rzeczoznawców prasow ych, spraw ozdanie  z prac  ' 
konferencji zw ołanej celem pow ołania  do życia i 
międzynarodowego związku pomocy ludności, 
dotkniętej katastrofami żywiolowemi. wreszcie 
spraw ozdanie  sta łe j kom isji m andatow ej.

WALKA O M IEJSCA W  RA D ZIE
Geneiwa, 2 w rześn ia  (PA T ). Grecja zgłosiła o fi­

c ja ln ie  sw ą kand y d a tu rę  do  R ady Ligi narodów .

m ostow i na linji S tanisław ów —Halicz. B ystrzyca  
zalała  rów nież most kamienny w  Czakałów ce. 
Szkody m aterjalne w  woj. stan isław ow skiem  są 
duże. N ajbardziej ucierpiały pow iaty  kossow ski i 
tłum acki. Komunikacja kolejowa ze Lw ow em  u- 
trzym ana, pomimo że dw orzec w Haliczu znaj­
duje się pod w odą. Rzeka Św ieca w yrządz iła  ol­
brzym ie szkody firmie „Silvini“. W  gminie Knie- 
zielniki w oda zalała 150 domów oraz  dw a młyny. 
Jedna  kobieta utonęła. W  W iklicy w oda zalała 
150 m órg  pól i kilkadziesiąt chat. W  okręgach w si 
W iklica, D oftosz, Sankow cc i innych drogi i m o­
s ty  uległy uszkodzeniu, m osty kolejow e zerwane.

KONFERENCJA W WOJEWÓDZTWIE 
KRAKOWSKIEM

W ojew oda krakow ski zw ołał na dziś sobotę 
konferencję w  spraw ie przyjścia z pom ocą ofia­
rom ostatnich pow odzi w  całej Małopolsce.

łusek  od naboi do  brow ninga, co w skazuje  na to, 
że strzały padly z niewielkiej odległości. W  szklą 
nycb  drzw iach  znaleziono d w a ślady  od kul. 
K rw aw e ślady  c iągną  się od środka  poczekalni 
do  m iejsca, gdzie leży tru p . W  rogu poczekalni 
leży porzucony sk ładany  nóż, k tórym  napastn ik  
z ran ił woźnego.

N a m iejsce w ypadku  przybył sędzia  śledczy p. 
W ituńsk i o raz p ro k u ra to r p . Św iątkow ski.

OSOBISTOŚĆ ZABITEGO ZAMACHOWCA
W  osta tn ie j chw ili in fo rm ują  W aszego kores­

pondenta , że zabity nazywa się Józef Trajkowiez. 
la t 20, syn Józefy i A leksandra, zam ieszkały s ta ­
le w  Wilnie, obyw atel polski, w yznan ia  p raw o ­
sław nego. P rzyby ł on dziś ran o  do poselstw a, żą ­
da jąc  w idzenia  się z kierow nik iem , w  jak ie j 
spraw ie, do tąd  niew iadom o. J e d n a  w e rs ja  m ów i 

że chodziło  o odebran ie  jak ich ś dokum entów , 
d ru g a  w ersja , że m ia ł w ręczyć jak ieś  dokum enty.
M ówią też, że żądał w izy  do  Rosji.

T rajkow iez wszedł do poczekalni i rozm aw iał 
w oźnym  poselstw a. W  pew nej chw ili w y ją ł ch iń ­
sk i nóż (k indża ł) i ugodził u rzędnika w  tw arz. 
T en  pad l, za lany  krw ią . T rajkow iez odrzucił nóż, 
sięgnął do  ty ln e j kieszeni i zaczął uciekać. F u n k -  
c jo n arju sz  poselstw a Sergej Paw łow icz Gusiew, 
siedzący w  budce telefonicznej, w yciągnął rew ol­
w er ka lib ru  6.35 i strzelił pięć razy do  T ra jk o w i- 
cza. Je d n a  ku la  tra fiła  go w  usta , inne weszły w  
ciało.

OZNAKI. ŻE SPRAW CA BYŁ 
NIEPOCZYTALNY

Trajkow iez w  ty ln e j k ieszeni spodni m ia ł re ­
w olw er bębenkow y bez fiaboi. W  lufie  tkw ił cu­
kierek. Is tn ie ją  przypuszczenia , że T ra jkow iez  b y ł 
obłąkany. Zachow anie  się jego zdradzało  w  k aż ­
dym  razie stan anormalny.

D Z IW N E  ZA CHOW ANIE S IĘ
R aniony  przez T rajkow icza Scheffcr od trąc ił 

cios noża ręką, m im o to o trzym ał ranę w lewy 
policzek. Scheffer u p ad ł zbroczony krw ią . W te­
d y  Trajkowiez zachował się bardzo dziwnie. M ia­
now icie z łapał k ij z op raw ioną gazetą  i podbiegł 
do p o rtre tu  L enina, w ydając  antybolszewickie o- 
krzyki. Scheffer w ołał o pomoc. T rajkow iez w te­
dy  zaczął uciekać i w  biegu p ad ł tra fiony  kulę.

na  m iejsce zajm ow ane  dotychczas przez Czecho­
słow ację. Ponad to  w  rach u b ę  w chodzą k a n d y d a ­
tu ry  Finlandji, Danji i Portugalji.

SPRAW Y POLSKO - GDAŃSKIE 
Genewa. 2 w rześn ia  (PA T ). R ada  Ligi n a ro ­

dów  odbyła  pod  przew odnictw em  V ilłegasa p ie rw  
sze posiedzenie, na k tórem  om ów iono spraw ę u- 
tworzenia w Gdańsku polskiego składu amuni­
cyjnego. P au l -  Boncour i m in is te r S tresem an 
zgodzili się, że gdyby R ada Ligi odw lekała ciągle 
c iągle rozw iązanie  te j spraw y, au to ry te t Ligi na­
rodów m usia lby  na  tern ucierpieć. Ostatecznie 
R ada postanow iła  pow ołać do życia komitet rze­
czoznawców.^ k tó ryby  ustalił, czy prośba senatu 
gdańskiego o pow tórne rozpatrzen ie  sp raw y  p o l­
skiego basenu  am un icy jnego  na  W esterp latte  m o­
że być u w zg lęd n io n a /

— o o o  —

KHOAPSY
PRZECIW WYSOKIM OPŁATOM GMINNYM
W arszaw a, 2 w reeśn ia  (tel. w l. „Naprzodu"). 

Do m inisterstw a spraw  w ew nętrznych  ‘ w płynął 
szereg zażaleń na pobieranie przez gm iny w yso­
kich opłat kopytkow ych I m ytn iczych  oraz  ta r­
gow ych. Zażalenia w skazują  na to, że jedne i te- 
sam e osoby podlegają jednym  i drugim  opłatom. 
M inisterstw o w  w ydanym  do w ojew odów  okól­
niku w skazuje, że  pobór tych opłat należy ograni­
czyć  do minimalnej liczby w ypadków  i nie po- 
wirtńy b yć  w ygórow ane. M inisterstw o u w aża  za 
w skazane, by  w  m iastach pobierających kopytko- 
w e  i  ta rgow e obniżono albo targow e albo po trą ­
cano  z niego rogatkow e. P obieranje opłat targo­
w ych od a rtyku łów  żyw ności, p rzyw ożonych 
p rzez producentów  rolnych, dozw olone jest tylko 
w  razie  sprzedaży  tych a rtyku łów  w  miejskich 
halach targow ych.

LW Ó W  POD RZĄDAMI KOMISARZA
Lwów, 2 w rześn ia  (P A T ). W ojew oda lwowski 

zam ianow ał prof. po litechnik i prof. M atakiew i- 
cza pierw szym  zastępcą kom isarza rządow ego w 
tym czasow ym  zarządzie m ia s ta  Lw ow a. Dziś ode­
b ra ł w ojew oda p rzysięgę od now om ianow anego 
kom isarza rządow ego p. J a n a  Strzeleckiego, oraz 
w icekom isarza p. M atakiew icza i starosty  F ra n ­
kowskiego.

NIEUDALY LO T DO AMERYKI
Le Bourget. 2 w rześn ia  (P A T ). Przez ca łą  noc 

panow ało  n a  lo tn isku  tu te jszem  ogrom ne oży­
w ienie  w  zw iązku  z przew idzianym  odlotem  sa ­
m olotu „Oiseau Bleu“, pilotow anego przez lo tn i­
ków Givon i Corbu, zam ierzających  dokonać lo ­

tu  ponad  A tlan tykiem . P rzygotow any dó lotu 
apa ra t m a  siłę  500 koni i posiada  zapas benzyny: 
10.000 litrów . O gólna w aga sam olotu w ynosi oko­
ło 14 ton. Lotnicy b io rą  ze sobą pasy  ra tu n ­
kow e i łodzie gum ow e. Sam olot może lecieć 55— 
60 godzin i przebyć przestrzeń  okoio 7 i pół tys. 
km. Dziś ran o  o godz. 5.25 lo tnicy dokonali o s ta ­
tecznego spraw dzen ia  działalności ap a ra tu , po­
czem, pożegnaw szy się z rodziną, przy jació łm i 
i licznem  gronem  dziennikarzy , wzbili się o go­
dzin ie  6.32 w  pow ietrze. Sam olot p rzeleciał szybko 
ponad  lo tn isk iem  i skierow ał się w  prostym  k ie ­
ru n k u  k u  A tlantykow i. L ot prow adzi p rzez Paryż  
—L orien t—N ow ą F u n la n d ję  do Nowego Jorku .

Le Bourget, 2 w rześn ia  (P A T ). L otn icy  Givon 
i Corbu zawrócili z drogi, op różn iając  przed  lą ­
dow aniem  rezerw oary  z benzyną.

KTO ZW YCIĘŻA W  CHINACH?
Szangaj. 2 w rześn ia  (P A T ). W edług in fo rm a­

cji ze źródeł zagran icznych , armja północna po­
suwa się naprzód. O ddziały je j  p rzep raw ia ją  się 
stopniow o przez rzekę J an g -T se . Z d rug ie j s tro ­
ny, w brew  pow yższym  wiadom ościom , n ac jo n a ­
listyczna kw a te ra  głów na donosi, że wojska pół­
nocne cofają się i ew akuow ały  ju ż  Pukou  w n a ­
stępstw ie zagrożenia l in ji ko lejow ej T ien -T s in  — 
Pukou  przez a rm ję  nacjonalistyczną.

REPERTUAR
TEATR IM. J .  SŁOW ACKIEGO 

Sobota: „Król" (prem iera).
Niedziela: „Król".

KINOTEATRY
Bagatela: „Zabiłem** (Sessue Hayakawa). 
Nowości: „Nędznicy**
Promień: „Księżna Gdańska** (Madame San Genej. 
Sztuka: „Księżna Tralala**.
Uciecha: „Przygody księżny Somow**, dramat w

10 aktach.
Wanda: „Paryż o północy** i „Ferma duchów**. 
Warszawa: „Dziewczęta pod kontrolą**..

RADJOSobota 3 września
Kraków (422 m.). 17.15: Transmisja z Warszawy. 

18.40: Nadprogram. 19.00: Odczyt p. t. „Dzieje astrono­
mii w Polsce do czasów Kopernika'', — wygłosi p. Artur 
Szinagcl. 19.30: Odczyt p. t. „Przegląd polityki zagra­
nicznej z ubiegłego tygodnia" — wygłosi dr. J. Reguła, 
wicesekretarz Uniwersytetu Jagiellońskiego. 20.00: Ko­
munikaty. 20.30: Transmisja z Warszawy. 22.30—23.30: 
Transmisja koncertu z restauracji „PavlUon".

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnał czasu, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny, komunikaty PAT‘a, nadpro­
gram. 15.00: Komunikaty: gospodarczy i meteorologicz­
ny, nadprogram. 15.20—16.35: Przerwa. 16.35: Odczyt p. 
t. „Wielka rola lotnictwa w przyszłych wojnach" — 
wygłosi dyr. Wt. Baliński. 17.00: Nadprogram, komuni­
katy. 17.15: Koncert popołudniowy. 18.35: Komunikaty 
PA'l"a. 18.50: „Radjokronika" — wygłosi dr. M. Stę­
pów ki. 19.15: Rozmaitości — wygłosi p. I.. Lawlński. 
19.35: Odczyt P. t. „Zaburzenia żx>łądkowe w zalćżności 
od pokarmu'* — wygłosi dr. Szulc. 20.00: Komunikat rol­
niczy. 20.15: Koncert wieczorowy: Wieczór humoru. — 
22.00: Komunikaty policji, sygnał czasu, komunikat lot- 
niczc-meteorołogiczny, komunikaty PAT‘a. nadprogram.
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TUR przy pracy
Wycieczki —  plany —  zamiary 

W yw iad  x  to w . p o s łem  Z y g m u n te m  P io tro w sk im
O statn im  etapem  osta tn ie j w  tym  roku  wyciecz­

k i TU R a był Przem yśl. Pod  energicznem  i sprę- 
żystem  a n iestrudzonem  kierow nictw em  posła  
P io trow skiego  i posła tow . C zapińskiego, k tóry 
poprow adził wycieczkę w  T a try , zw iedziło  blisko 
200 tow arzyszy obojga p łci Łotw ę, E stonję , F in -  
land ję , polskie w ybrzeże m orsk ie , P ien iny , T a try  
i Pokucie. K orzystając  z obecności posła  tow. P io ­
trow skiego  W asz ko responden t p rzem ysk i (F rm ) 
n a  zakończenie tegorocznego sezonu w ycieczko­
w ego a  przed początkiem  zim ow ych p ra c  o św ia­
tow ych sk łonił tow. posła  do nak re ślen ia  obrazu  
le tn ie j działa lności TU R a i p lanów  na  zim ę.

— W rażen ia  z osta tn iego  sezonu w ycieczkow e­
go TUR?

— T egoroczny sezon w ycieczkow y na leża ł do 
na jlepszych  i to  pod  każdym  w zględem . TU R  u - 
rządził cztery  w ycieczki k ra jow e i je d n ą  z ag ran i­
cę. Przedew szystk iem  ta  o s ta tn ia  m ia ła  ogrom ne 
znaczenie in stru k cy jn e  i  w ychow aw cze a  z a ra ­
zem  i po lityczne. Mowa o wycieczce do k rajów  
b a łtyck ich : Łotw y, E s to n ji i F in la n d ji,  odbytej 
z początkiem  lipca br. W ycieczki k ra jow e tak  
program ow o, ja k  i co do sk ładu  s tanow iły  krok  
naprzód  n a  tem  polu  działa lności TUR. Pokreślić 
należy, że w  tych  w ycieczkach udz ia ł robotników  
dobiegł 50%, podczas gdy w  poprzednich  la tach  
w ah a ł się n ieste ty  m iędzy  15 a  25%. Zw arzyw szy 
obecne fa ta ln e  sto sunk i ekonom iczne k la sy  robo­
tn icze j, należy  fak t ten  uw ażać za sukces.

— K tó ra  w ycieczka by ła  n a jp rzy jem nie jszą , a 
k tó ra  najpożyteczniejszą?

— T ru d n o  o k lasy fikac ję  P rzew aża ła  zasada 
łączen ia  przy jem nego z pożytecznem . Z a  n a jp rzy ­
jem n ie jszą  i p e łn ą  najg łębszych  w rażeń  m ożnaby 
niezaw odnie  uw ażać w ycieczkę n ad  m orze, do 
S zw ajcarji kaszubsk iej i w ycieczkę w  T a try . W y ­
cieczki w  P ien in y  i n a  P okucie, m a ją c  charak te r 
społeczny, a rów nocześnie pozw ala jąc  poznać 
w sp an ia łe  p iękno  p rzyrody , by ły  pełne p o ­
ży tku  i p rzy jem ności. Zbliży ły  bow iem  uczestn i­
ków  do m iejscow ych organ izacy j robotniczych, 
zapoznając ich  z in sty tuc jam i, stw orzonem i przez 
siłę i solidarność robotniczą, ja k  nap rzy k lad  z do­
m em  robotn iczym  w  N ow ym  Sączu, a  w e w scho­
d n ie j M ałopolsce z san a to r ju m  K asy chorych  we 
W orochcie, z D om em  Robotniczym  w  Przem yślu ,

z D om em  ZZK  i gm achem  K asy  chorych  w  S ta ­
nisław ow ie.

— J a k  były  f  rek w ento w ane wycieczki?
— N iestety  ciężki k ryzys ekonom iczny w pływ a 

n a  frekw encję  w ycieczek TUR. M imo to  w yciecz­
k i k ra jow e n ie  by ły  liczebnie m niejsze, n iż  w  la ­
tach  ubiegłych. W  wycieczce n ad  m orze b ra ło  u - 
dział 40 osób, w  P ien in y  — 16, w  T a try  — 25, na 
Pokucie  — 20. Z agran icą, do k ra jó w  n adbałtyc­
kich , wycieczkow ało 65 osób. C iekaw fm  je s t  skład 
w ycieczki n a  Pokucie. Z 20 osób, b iorących  w  n iej 
udział, po łow a to  towarzysze, p racu jący  fizycznie, 
a n ad to  5 nauczycieli i nauczycielek szkół po­
w szechnych  i średn ich , dw óch s tudentów  uniw er 
sy tetu  i trzech  funkc jonarju szów  zw iązkow ych i 
pracow ników  um ysłow ych. W  om aw iane j w y ­
cieczce przew agę m ie li m ężczyźni (dw anaście  na  
ośm ), podczas gdy  w  w ycieczce n a d  m orze w ięk ­
szość stanow iły  kobiety  (28 n a  12).

— J a k  u k sz ta łtu je  się p lan  w ycieczek w  p rzy ­
szłym  roku?

— P rogram  wycieczek u k ład a  Z arząd  gł. T w a. 
O pracu je  go niezaw odnie, ja k  zw ykle, w  jesien i 
lub  podczas zim y, aby  rych ło  zapoznać z te rm i­
nam i i p rog ram em  w ycieczek na jszersze ko ła  to ­
w arzyszy, u m ożliw ia jąc  im  w  ten  sposób oszczę­
dzanie  grosza, po trzebnego na  w yruszenie  z j e ­
d n ą  z wycieczek. M inim alne koszta  u ła tw ia ją  o- 
szczędzanie. P raw dopodobnie  wycieczki w  p rz y ­
szłym  roku  p ó jd ą  s tarem i szlakam i n ad  m orze, 
w  P ien iny , w  T atry , n a  Pokucie. N ow ym  sz la ­
kiem  pójdzie  w ycieczka n a  W ileńszczyznę i do 
źródeł W isły , oga rn ia jąc  i zagłębie śląskie. Z a ­
g ran icę w  p lan ie  je s t wycieczka do Niem iec, skąd  
na  w iosnę m a  przybyć organ izac ja  robotnicza 

do  nas. O ile  pop raw ią  się s tosunki gospodarcze 
m oże T w o pojedzie  dalej n a  zachód lub  do k ra ­
jów  skandynaw sk ich .

— W ycieczki są  w a ln ą  częścią akcji o św ia to ­
w ej TUR?

— T ak  jest. W  okresie le tn im  p raw ie  jedynym  
p rze jaw em  ośw iatow ej działa lności TUR są w ła ­
śn ie  w ycieczki. M ają one n a  celu zbliżenie r o b o ­
tn ik a  do p rzyrody , poznanie  je j  p iękna , a  co za 
tem  pokochanie  je j .  W ycieczka od ryw a pracow ni 
ka fizycznego, czy innego  je j uczestn ika od co­

dziennego w arsz ta tu  p racy , d a ją c  m u  możność 
przy jem nego i pożytecznego spę lżenia u rlopu , 
w yw alczonego przez organizację  klasow ą. Oprócz 
tych  celów w ycieczka służy jak o  środek do p o ­
zn an ia  w arunków  p racy  robotn ików  w różnych 
częściach k ra ju  p racu jących , d o k onan ia  w y m ia ­
ny  m yśli i obe jrzen ia  in sty tu cy j społecznych.

— J a k  się p rzedstaw ia  akc ja  ośw iatow a TUR 
w  in n y ch  dziedzinach?

— J a k  zaznaczyłem  w ycieczki są  jed n y m  z licz 
nych prze jaw ów  działalności TUR. P ro jek to w a­
na  je s t  na  z im ę now a szkoła TU R a d la  d z ia ła ­
czy ośw iatow ych i zaw odow ych, celem  pogłęb ie­
n ia  w iedzy głów nie w  dziedzinie ustaw odaw stw a 
robotniczego. Z arząd  gł. T U R a m a ją c  ju ż  blisko 
150 p laców ek w  całym  k ra ju  m usi je  obesłać in ­
stru k to ram i i p relegen tam i. R ozszerzym y dz ia ­
ła lność b ib ljo tek  w ędrow nych i udz ie lan ie  pom o­
cy C entrali TU R  w  tw orzeniu  i o rganizow aniu  
chórów  i o rk iestr robotniczych. W  każdym  razie 
jed n ak  TU R jako  je d n ą  z w ytycznych  sw ej p racy  
uw aża sam odzielność sw oich oddziałów . C entrala  
w in n a  jedyn ie  udzielać  in stru k cy j i  wskazówek, 
dotyczących k ie row nic tw a  a rów nocześnie uzga­
d n iać  całokształt p racy .

O kres w akacy jnych  w yw czasów  skończony. T o ­
w arzysze! Czeka W as codzienna p ra c a  TURowa. 
Idźcie z n ią  do zw iązków  zaw odow ych i partji. 
M usim y odrobić to, co nam  n iew ola zab ra ła , m u ­
sim y  podążyć za b ra tn iem i organ izac jam i zag ra­
nicznem u

Socjalizm  n ie  je s t ty lko  k w estją  lepszych w a ­
runków  m ate rja ln y ch , a le  z lepszem i w aru n k am i 
m ate rja ln em i idzie w alka  o lepszego człowieka.
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W yszła  z druku ciekaw a b ioszu ra

MARJANA PORCZAKA
pod ty tu łem :

Rewolucja Majowa 1926
i jej skutki.

Do nabycia w  księgarniach: K rzyżanowskiego, 
C zerneckiego (Rynek Główny) i Skulskiej (ulica 

I Szew ska). Cena 70 groszy . — Zam aw iać m<$na 
w  D rukarni Ludowej, K raków , ul. D unajewskiego 5.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
T ow arzystw a P o lsk o -C zesk iego  dla  

k om isow ego  hand lu  skórą
Spółdzielni z ogr. odpow. w  K r a k o w i e

odbędzie si; w niedziel; dnia 11 września 1927 o godz. 10 
Drzed połudn. w lokalu Spółdzielni przy ul. Krakowskiej L  6

z porządkiem  dziennym :
1) Przystąpienie Spółdzielni do Związku Rewizyjnego.
2) U stalenie najwyższej g ranicy zobowiązań.
3) Z m iana nazw y Spółdzielni.

NA SEZON J E S IE N N Y  i Z IM O W Y
Magazyn ubiorów męskich Q7Vj/U 
Kraków, Mikołajska 12 „UL I l\

poltca
Pierwszorzędne ubrania, raglany, kurtki i Ł p. 
Najnowsze Modele w najlepszych gatunkach 

za gotówkę i na raty.

W ielki wybór mundurów studenckich,

Instytut „Matura“ :
K raków , Ul. K arm elicka, L. 35. ■

Informacje I wpisy od 11-1.
D o d a tk o w e  w p is y  n a  k u r s a  z b io r o w e  gim- Z 
nazjalne, niższy, średni i wyższy oraz ku rs  przygo- J 
towawczy do m atury  gim n. i  sem. naucz. Egzamina ■ 

w stępne 1 w rześnia b. r. O p ła ty  n a jn iż s z e . Z
U w aga: R ó w n ie ż  k u r s a  k o r e s p o n d e n c y jn e  Z 
o r a z  w y p o ż y c z a n ie  k o m p le t ó w  sk r y p tó w . J

POLSKA LINJA LOTNICZA
AEROLOT S. A.

Przewozi pasażerów, poczt; lotniczą i towary
Podróżując samolotem, oszczędzasz czas i  pieniądze, 
odbywasz podróż w ygodniej i  pięciokrotnie prędzej. 
L isty  I tow ary w ysłane sam olotem , w przeciągu k ilku 

godzin dochodzą do rąk  adresata. 
Inform ujcie się :

W a r sza w a , N o w y  Ś w ia t  24, t e le f o n  9-00  
K r a k ó w , u l . św . A n n y  4 , t e le f o n  32-22  
L w ó w , O rbis , u l . J a g ie U o ń sk a  20 , t e le f o n  8-11  
G d ań sk , W r ze szc z , t e le f o n  415-31  
W ie d e ń , T e g e t t h o f f s tr a s s e  7 , t e le f o n  71-0-84 .

Wa s w k ł t M  S g - g j ś -

BIURO WĘGLOWE 
Fmy Zygmunt RENDEL

przeniesione zostało

=  na u l. P aw ią  L. 8. Tel. 284. =
i poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni Bory oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe

w m f T C k o i n n n

PAMIĘTAJCIE
przy zakupach n a  rok szk oln y o

HURTOWNI PAPIERU
PRZYBÓRÓW SZKOLNYCH I KANCELARYJNYCH

P O L S K IE G O  C Z E R W . K R Z Y Z A

Kraków, Grodzka 65, Tel. 118. FIIJi: Podgórze, Lwowska 48 

W yroby krajow e. Ceny fabryczne.
Sprzedaż hurtowna i częściowa. — Wysyłki pocztowa odwrotnis. 

D o c h ó d  n a  c e l e  P o ls k ie g o  C z e r w o n e g o  K r zy ż a .

UWAGA P. T. URZĘDNIGYIt!
Sprzedajem y n a  r a ty  bie­
liznę dam ską i m ęską w szel­
kiego rodzaju w edług danych 
w ym iarów , w ykonanie pierw ­
szorzędne, tow ar solidny. Ce­

ny  konkurencyjne. 
F A B R Y K A  B I E L I Z N Y  

Kraków, ul. iw. Gertrudy L 6.

Unieważnia się zgubioną 
książeczkę wojskow ą na 
nazw isko Siwek Jan , wy­
daną przez  P. K. U. Kra­

ków.

W Unsch Jan  uniew ażnia 
skradzioną książeczkę woj­
skow ą w ydaną przez P. 

K. U. K raków.

Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa.


